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) 1888r. Rok VIII. 
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LITERACH, 


PRENUMERATA „PRAWD Y” 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem) 


Adres: Złota Nr. 23. 


| Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz księgar= 


nie, kioski i kantory pism peryodycznych. 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, ro- | Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem | Sprzedaż pojedynczych numerów po kop. 20 w War- 


cznie rs. 8 z odnoszeniem do domu. 


Zprzesyłką pocztową do wszystkich miejsc Królestwa, 
Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2 k, BB, rocznie 


niedziel i świąt ważniejszych od godz. 10 do 5. 
Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, 


piątki i soboty od 1 do 3 po południu. 0g 


szawie w Administracyi pisma i w kioskach, 


łoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub jego 


rs. (0. | Rękopisy drobne nie zwracają się. | miejsce. 
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Ogłoszenia. 


Abonentów kwartalnych prosimy o mo- 
dliwie wczesne odnowienie przedpłaty dla 
miknięcia opóźnień w wysyłce Prawdy. 


POLITYKA. 


NAJMITA UKARANY. 


Kiedy w polityce nic się nie dzieje tak 
dalece, że bohaterami pierwszego planu 
pasy są pp. Crispi, Bennigsen i Boulanger, 
trzech jednookich paradujących między śle- 
pjmi, zwróćmy uwagę na obrazek polity- 
øki małej, już przez to samo zajmujący, że 
bezpośrednio życia naszego dotyczy. Jak 
wiadomo czytelnikom, stańczycy krakow- 
y mają także swoich Pindterów i swoje 
„gadziny,* między któremi rej wodzi Czas. 
Pismo to, obok apostołowania dogmatów 
leki i prostowania ścieżek patryotyzmu au- 
stryackiego, trudni się „szlachetną denun- 
tjacyą* i spotwarzaniem przeciwników, do 
których należą przedewszystkiem postę- 
łowcy i demokraci. A nie trzeba sądzić, 
ażeby tresowany indyk stańczykowski ją- 
tzył się tylko widokiem jaskrawo czerwo- 
ej barwy tego żywiołu; bynajmniej, napa- 
da on każdy odcień, który nie jest kolorem 
sat jego panów lub liberyi ich służby, Ką- 
jąc jednem półgłowiem w Galicyi, prze- 
Uwa drugie po zagranicę i szarpie nieprzy- 
Jciół w Królestwie. Naturalnie, cierpią od 
Jgo zębów głównie pięty t. z. „pozytywi- 
stów warszawskich.“ Nie sama trudność 
ybkiego dowiedzenia się o napaściach 

| Czasu, ale także wzgarda dla jego broni 
leelów powstrzymuje nas często od odwetu 
Mwet wtedy. gdy bezpośrednio ku nam 
Mierzy. Dluższa raca i dłuższa walka na 


š 
>: 


polu publicystycznem wyrabia pewną obo- 
jętność na wszystkie oszczerstwa, przy- 
gryzki, niecne posądzenia i wogóle głosy, 
dla których nie ma się szacunku, tylko 
lekceważenie. Mimo całej swej nadętej po- 
wagi i lokajsko uroczystego tonu, Czas bu- 
dzi w nas zwykle takie uczucie. Po prostu 
nie liczymy się z nim, bo niepodobna brać 
poważnie dziennikarskiego kamerdyner- 
stwa, okazującego stale złą wiarę i złą 
wolę. 

Warto wszakże od czasu do czasu rzucić 
światło na ten zacny organ dla odznaczenia 
w jego obliczu tych rysów, w których od- 
bijają się moralne znamiona utrzymującej 
go partyi. Świeży wypadek daje nam do- 
brą ku temu sposobność. Na przedwybor- 
czem zgromadzeniu w Gorlicach burmistrz 
miejscowy, p. Biechoński nakreślił program, 
odbiegający od stańeczykowskiego szablonu 
i zabarwiony liberalizmem. Za to prze- 
stępstwo korespondenci bliźniąt prasy naj- 
mickiej w Krakowie i Lwowie odarli go ze 
skóry i sponiewierali z bezczelnością im 
właściwą. Pokrzywdzony przesłał sprosto- 
wanie kłamstw, którego redakcya Czasu — 
jak zwykle — umieścić nie chciała. Wyto- 
czono jej proces: sąd skazał grzesznicę na 
100 złr. kary i odwołanie oszczerstwa, nad- 
to redaktora Kłobukowskiego za niesta- 
wiennictwo na 50 złr. Wyrok ten, wyda- 
ny w Krakowie, gdzie stańczycy gospoda- 
rują jak w swoim folwarku, wskazuje do 
jakiego rozkiełznania doszła już ich gazeta, 
kiedy jej tak język przycięto. Przypuszcza- 
my, że wzniosła ona oczy do swych panów 
z niemem, ale zrozumiałem pytaniem: czy 
już tu nie rządzicie? Przypuszczamy dalej, 
że oni w wyższej instancyi potrafią wpły- 
nąć na złagodzenie kary; w każdym razie 
fakt to charakterystyczny, że nawet sąd 
krakowski czuje czasem nadmiar tej niecno- 
ty. Niedawno czytaliśmy w dziennikach, 
iż jakiś przestępca skazany został za roz- 
maite czyny ogółem na sto kilkadziesiąt 


lat więzienia. Otóż gdyby Czasowz wszyscy 
przezeń spotwarzeni wytoczyli procesy 
przed sądami niepodległymi, z pewnością 
jego redaktor przez całe stulecie nie wy- 
szedłby z kozy. Nie ma bowiem tak cięż- 
kiego a kłamliwego zarzutu, którego by ten 
organ nie cisnął na przeciwnika lekką ręką ` 
bez namysłu i skrupułu. Tak przechwala- 
na grzeczność i takt wielkich panów nie 
przeniknęły najsłabszym odblaskiem do ich 
służby, która przyprawia swe zaczepki i po- 
lemiki surową asafetydą dziennikarskich 
karczem. We Lwowie Przegląd a w Krako- 
wie (zas nie przypominają niczem tego, że 
ma w nich objawiać się duch „dobrze wy- 
chowanych,* albo też może „dobrze wycho- 
wani* grubiaństwo i potwarz zaliczają te- 
raz do znamion swej wytworności. Co 
prawda bronią ich wzory, które zawsze na- 
śladowali. Od czasu, jak arystokracya fran- 
cuska i angielsku w prasie i parlamentach 
posługuje się słownikiem przekupek, gali- 
cyjska nie potrzebuje być wybredniejszą. 
Ale jednocześnie powinna też być równo- 
uprawnioną z przekupkami wobec—sądu. 
Mamy nadzieję, że przyklad p. Biechoń- 
skiego ośmieli i zachęci innych do wejścia 
na tęż samą drogę dochodzenia swych 
krzywd. My możemy lekceważyć oszczer- 
stwa najmity, bo ani on, ani jego rozkazo- 
dawcy nie posiadają u nas szerokiego i głę- 
bokiego wpływu. Inna sprawa w Galicji, 
którą rządzą stańczycy. Tam należy przy 
każdej sposobności podejmować walkę za- 
równo z panami, jak ich dziennikarską 
służbą — walkę, która, niestety, nie jest 
tam prowadzona ani z dostateczną energią, 
ani z wytrwałością. Słyszymy ciągle, że 
zwycięztwo w niej niemożliwe, gdyż po za 
partyą stoi rząd. Niewątpliwie, ale ów 
rząd stoi za nią dlatego tylko, że ona po- 
siada siłę w kraju, że on innej wcale nio wi- 
dzi. Trzeba ją pozbawić wszechwładzy na 
miejscu, a rozpostarie z Wiednia nad nią 
skrzydło się zwinie. Na nieszczęście libe- 


ralizm galicyjski pije piwo, je kiełbaski, 
urządza drobne podjazdy, ale na wielką 
kampanię zdobyć się nie umie. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Król Milan nie może wybrnąć ze sprawy 
rozwodowej. Na jego skargę żona odpo- 
wiedziała przedmiotowo boz obwinięń wza- 
jemnych. Oto jego zarzuty i jej tlomaczo- 
nie: On: Królowa przemawiała tonem obra- 
źliwym przy osobach obcych a z gośćmi ko- 
naku obchodziła się niegrzecznie. Ona: Mo- 
że w chwili podrażnienia padły z ust moich 
słowa ostre, których obecnie żałuję, ale wy- 
nikło to ze zranionych uczuć i czynów, któ- 
re musiały głęboko dotknąć godność ko- 
biecą. On: Królowa utrzymywała stosunki 
z moimi nieprzyjaciolmi. Ona: Nie byli to 
nieprzyjaciele króla, ale polityczni przewo- 
dnicy ministra Graraszanina, których zre- 
sztą sam król powoływał do rządów (Ri- 
sticz, Gruicz, Stowacowicz). On: Królowa 
doradzała a nawet domagała się złożenia 
korony. Ona: Król sam był zdecydowany 
ją złożyć, a po wojnie z Bnłgarvą, sądząc, 
że trwa w zamiarze, zalecalam mu ustano- 
wionie regencyi na rzecz syna. On: Cha- 
raktery nasze były niezgodne a postępowa- 
nie królowej nie zawsze licowalo z godno- 
ścią kobiety. Osa: Pożycie nasze nie było 
szczęśliwem, ale starałam się być dobrą żo- 
ną i matką. 

Odpowiedzi te chce król osłabić nowymi 
dowodami, popierającymi jego zarzuty. 
Prawdopodobnie dlatego konsystorz odro- 
czył swe posiedzenia 1 wyrok. Natomiast 
królowa objawia podobno chęć do zgody — 
bardzo spóźnioną. W życiu zwykłych śmier- 
telników rozdział jest przejściem przez rów 
wąski, ale powrót — skokiem przez bardzo 
szeroki. Po takiem rozmazaniu się wszy- 
stkich szczegółów sprawy żadna sila, na- 
wet najszczersza wola obustronna nie zdo- 
ła już związać tego, co się raz zerwalo wo- 
bec calego świata. 

Crispi i Boulanger ratują prasę polity- 
czną od zupełnego głodu. Coraz bardziej 
utwierdza się przekonanie, że minister wlo- 
ski dostał we Friedrichsruhe zimną kąpiel. 
Czy. mu kanclerz niemiceki odradził tylko 
awanturę z Francyą, czy także odmówił 


ustępstw w podróży cesarza WEGA do 


Rzymu — nie wiadomo, ale jakiemś twar- 
dem i kwaśnem jablkiem go przyjął. Spra- 
wa też Massawy przybiera charakter łago- 
duiejszy. Okręty włoskie i francuskie wy- 
słane na morze z groźnemi minami powra- 
cają do portów i rozbrajają się. Z drugiej 
strony wszakże telegraf donosi, że ambasa- 
dorowie Niemiec i Włoch wywarli nacisk 
na Portę, ażeby „nie rozwijała dalszej 
akcyi w Massawie.* Doniesienie to brzmi 
tak ogólnikowo, jak gdyby było... zrobione 
w redakcyi. 

Boulanger wyjechał do Szwecyi. Wszę- 
dobylscy dziennikarscy jednak widzieli go 
w Hamburgu, anawet niedaleko Eriedrichs- 
ruhe. Jeśli nie chcą obarczyć go podejrze- 
niem, że jeździł do ks. Bismarka podzięko- 
wać mu za życzliwość i zapewnić sobie jego 
pomoc, to niezawodnie widzieli stracha wła- 
snej wyobraźni. Wątpimy bowiem, ażeby 
nawet Boulanger odważył się na krok po- 
dobny i przypominamy, że tak samo kiedyś 
niedaleko folwarków kanclerskich spotyka- 
no Gambettę. 

Podczas uzupełniających wyborów do 
sejmu galicyjskiego kandydaci rusińscy od- 
nieśli porażkę. Wszędzie zwyciężyła szlach- 
ta polska. 

W Gmunden bawiła Najjaśniejsza Cesa- 
rzowa ruska, którą odwiedził monarcha au- 
stryacki. 


ŻYCIE SPOŁECZNE, 


LISTY Z NAD BALTYKU. 


IY. 
Szkolnictwo ludowe. — Szlachta i duchowieństwo. — 
Zestawienie. — Statystyka szkół parafialnych luter- 
skich i prawosławnych. — Reforma. — Złudzenie. — 
Opinie prasy.— Opozycya. — Nieporozumienia i wy- 
jaśnienia. — Zamknięcie seminaryów. — Organiści 
zamiast nauczycieli. 


Wysoki rozwój szkolnictwa ludowego 
zawdzięczają prowincye nadbaltyckie in- 
stytucyom samorządu miejskiego i ziemiań- 
skiego, jak również duchowieństwu luter- 
skiemu i szlachcie. Ta ostatnia chętnie ło- 
żyła na ten cel, a wykształceni pastorowie 
zajęli się gorliwie opieką, niestety, nie bez 
pewnej domieszki dążności germańskich. 
Oprócz języków ludowych: estońskiegoi ło- 


tewskiego, uczono także mowy niemieckiej, 
Pomijając szkoły miejskie dwu i trzyklaso- 
we, uorganizowane na zwykły wzór, ludo- 


we-wiejskie istniały głównie przy para- 


fiach. O stanie oświaty ludowej świadczy 
fakt, iż w gubernii kurlandzkiej liczba nie- 
umiejących. czytać pośród rekrutów wyno- 
siła w r. 1887 zaledwie 4%, a w estońskiej 
54. Dane te szczególnej nabierają wymo- 
wy, gdy je zestawimy z odpowiedniemi cy- 
frami Cesarstwa lub Królestwa. Nie tu zre- 
sztą dziwnego: pomiędzy pastorem, kandy- 
datem nauk teologicznych uniwersytetu 
dorpackiego, a naszym „duchownym“ 


purtykularza — różnica wielka. Przytem 
w szkole parafialnej nauczycielem był 
zwykle tak zwany knester, zakrystya- 


nin, wychowany w seminaryach nauczy- 
cielskich, dorównywujących zakładom śre- 
duim. Wreszcie prawodawstwo miejscowo 
naukę elementurną uczyniło obowiązkową. 
Temu zawdzięcza swój rozwój dziennikar- 
stwo polityczne i religijne dla ludu, które, 
oczywiście, przyczynia się do znacznego 
wykształcenia uczuć obywatelskich. Staty- 
styka z r. 1885 wykazywała szkół parafial- 
nych luterskich w Estonii 541; uczęszczało 
do nich 35,999 dzieci; w Lifdandyi — 1,095 
szkół z 48,274 uczących się i 1,898 nauczit- 
jących; w Kurlandyi — 378 szkół i 26,264 
pobierających naukę. Razem przeto 2,014 
szkół dających oświatę 110,537 dzieciom. 
Do tego dodajmy masę szkół miejskich, 
oraz parafialne prawosławne, których liczba, 
ostatnio znacznie zwiększona, r. 1885 w je- 
dnej Lifandyi wynosiła 379 z 12,388 ucz- 
niów iuezennic. Na tak mały i stosunko- 
wo nieludny kraj to dość! Szkoly pierwszej 
kategoryi uległy już zupełnej reformit. 
A więc przedewszystkiem wyzwolono ja 
z pod wpływu duchowieństwa luterskiegu, 
oddając pod zarząd osobnej inspekcyi i mi- 
nisteryum oświaty; dalej, w myśl zapatry- 
wań p. kuratora, iż „szkola jako dziecię 
państwa winna mówić jednym z niem ję- 
zykiem, jednakie mieć uczucia i dążności,” 
zamiast dawnego wykładu łotewskiego 
i estońskiego z dodatkiem  niemczyzny, 
wprowadzono ruski; ludowej mowie przy- 
znano rolę języka PO oraz przy- 
znano go nauce religii. Taki obrót rzeczy 
nie leżał w kole przypuszezeń, domagującej 
się reformy, inteligencyi lotewsko-estoń- 
skiej, Jej pragnienia, nadzieje co do szko- 
ły narodowej, uwzględniającej częściowo 
tylko język państwowy, prysnęly. Nie po- 
trzebujemy chyba mówić o tem, iż mężowie 
„Opinii“ zdradzili tutaj wiele nierozsądku, 


PONAD CHMURAMII 


przez 


Guy de Maupassanta, 


Gdy wszedłem do fabryki w Villette, 
spostrzegłem leżący na murawie pośród 
dziedzińca, przed zastępami czarnych i po- 
twornych dzwonów z gazem, olbrzymi ba- 
lon żółty, prawie już wydęty, podobny do 
dyni kolosulnej, pchniętej między guzome- 
try na trzon kominowy cyklopa. 

Dluga rura z plótna pokostowanego, po- 
dobna takżo do owej małej szypulki skrę- 
concj, przez którą dynie czerpią z ziomi za- 
soby życia, wprowadzała do Horli duszę lo- 
dzi powietrznej. Drgał statek i wznosił się 
powoli, a dwunastu ludzi, pomagając jego 
wrostowi, przerzucało co sekunda z miejsca 
na miejsce zawieszone na sznurze worki 
balastu. 

Niebo nizkie i szare, ciężka chmur po- 
wała rozciągała się nad naszemi głowami, 
Było to wpół do piątej wieczorem, a noc już 
zdawała się nam grozić. 

Ciekawi i przyjaciele napełnili fabrykę. 
Dziwiąc się, rozważano szczupłość łódki, 


N__ NZOZ CZ ZAD Z ZZOZ OZZL 


papier, naklejony na nieznacznych szparkach 
balonu, wszystkie zresztą przygotowania do 
tej wycieczki w przestworze. 

Mniemano jeszcze, że wzlot balonem 
w powietrze wystawia podróżników na wiel- 
kie niebezpieczeństwa, gdy jest on w tym 
samym stopniu, a może jeszcze mniej gro- 
źny, niż zwykła przejażdżka po morzu, lub 
fiakrem po ziemi, Gdy statek jost dobry, 
aeronauci, jakimi są pp. Jovis i Mallet, roz- 
tropui i biegli, można przedsięwziąć wy- 
cieczkę w sfery obloczne z rzetelniejszym 
spokojem umysłu, niż gdy się wybieramy 
do Ameryki, co przecież wyobraźni naszej 
tak bardzo nie przeraża. 


Czterech ludzi szuka łódki, wielkiego ko- 
sza kwadratowego, dość podobnego do no- 
wych skrzynek podróżnych z łoziny plecio- 
nej. Na dwu obliczach tego lotnego wehiku- 
łu blyszczy złoty napis, na cienkiej plycie 
drewnianej: Horla. Wiążą ja pod balonem 
pojmanym, który unosi swój balast wraz 
z gromadą ludzi, uczepioną na sznurze; 
stępnie wstawiają kosz 4 zapasami io 
ści, kosz z drobnymi sprzętami i narzędzia: 
dwa zwyczajne barometry, jeden barome- 
trograf, dwa cicpłomierze, jedną lunetę ma- 
rynarską. 

Wszystko jest gotowe. Grono przyjaciół 
otacza kołem, i podróżnicy, używając krze- 
slu za stopień wchodowy, wdzierają się na 


krawędź łódki, potem wskakują do wnę- 
trza. P. Mallet wspina się śród koła nad na- 
szemi głowami, pod dodatkową część balo- 
nu z wązkim otworem, przez który ujdzie 
zbytek gazu, gdy napotkamy warstwy go- 
rętszego powietrza. 


P. Jovis, aeronauta, oblicza teraz siłę 
podnoszenia się, aby prawidłowo odbić od 
ziemi. Wypróżniają jeden wór balastu; ręce 
ludzkie, zaczepione o krawędzie łódki, usu- 
wają się nieco i czujemy, jak nas zwolna 
gaz unosi; potem jesteśmy znów zatrzy- 
mani, jakoby przez wszystkie te palce; 
chwytujące się brzegów balonowej gondoli, 
wreszcie puszczeni, gdy jeden jeszcze Wór 
z piaskiem został wyrzucony. 

Jakiś zastępca kierownika. statku, nale- 
żący do skladu osobowego szkoły aerosia- 
tyki wojennej w Moudon, przybywszy, aby 
oglądać wzniesienie się balonu, chciał name 
odjazd ulatwić. Ściska on w obu dłoniach 
powróz, utrzymujący nas przy ziemi, aż 

nakoniec Jovis wydaje okrzyk: „Puść. pam 
calkiem.“ 


Naglo wielkie koło przyjaciół, zamykają- 


ce nas i gwarzące z nami, jasne szaty, Wy- 
ciągnięte ramiona, kapolusze czarne — zd 
chodzą w głąb i znikają: nie, oprócz powic- 


trza — odjechaliśmy, ulatujemy. 


Już unosimy się nad olbrzymiem mił- 


stem, nad niezmiernym planem Paryża, pa- 


- sposób, niezliczone drogi. Lecz nagle szcze- | ba widzieć można, są na ziemi nieznane. | 


A przypuszozając że tęczowa tkanina ich uro- 


jeń będzie czemś innem, jak pajęczyną, 


którą pierwszy podmuch logicznych, kon- 


gsokwentnych, ogólno-państwowych dążeń 
administracyi w bezwartościowe rozproszy 
strzępki. Tymczasem zawód z całej prasy 
Jadowej wydobył dźwięki UROK 
Oto słowa estońskiej Wzrułane: „Reform 
polega w tem, że w loiewskich i estóńskich 
Biolach ludowych zamiast ojczystego, wy- 
kładowym będzie język państwowy. Jeśli 
jud chce, ażeby młode pokolenia obocnie 
umiały chociażby czytać po swojemu, to 
musi ich w domu uczyć języka rodzinnego.“ 
Jeden tylko Walgus jest konsekwentnym 
i bezwzględnie cieszy się ze „spelnienia ży- 
czeń narodu estońskiego;* mniema on, że 
„do szkoły wyłącznie estońskiej nie poślą 
gstowie swej dziatw$, pragną bowiem zbli- 
żenia z narodem ruskim, posiadania jego 
kultury, a najlepszą rękojmią ziszczenia 
tych pożądań jest znajomość gruntowna 
języka ruskiego.* Oto, co mówi, przy sposo- 
bności niezatwierdzenia pierwotnego pro- 
gramu szkoły aleksandrowskiej estońskiej, 
wzmiankowane Wzrułane: „Rozumie się, że 
prawdziwem naszem ży czeniem, jak zre- 
sztą ogółu rozumnych poddanych państwa, 
jost to, aby w każdej szkole tutejszej do- 
kładnie zapoznawano się z językiem pań- 
stwowym. Jest to koniecznem dla wy- 
kształconych synów narodu, aby byli zdol- 
nymi objąć posady rządowe i wzmocnili się 
w życiu państwowem. Ale ani jednemu 
prawdziw emu estowi nie może być nieprzy- 
jemnem, jeśli w szkole, założonej kosztem 
estów, język narodowy estoński będzie się 
niejako czuł u siebie w domu, tj. będzie się 
rozwijał i stał wysoko. Myśl, że w szko- 
łach ludowych przystoi narodowemu języ- 
kowi rola wykładowego, chociażby przy 
tem jaknajobszerniej uczono także i innego 
pożytecznego jezyka, nie jest pozbawioną 
podstawy i korzyści.“ 

Prasa ruska z rzadką energią podniosła 
miecz przeciw jarzmu niemieckiemu, gnę- 
biącemu narodowość, przeciwdziałającemu 
ideałom ludów nadbaltyckich. £otyszom 


i estom stawia do wyboru: albo „ger- 
manizacyę, albo zadośćuczynienie swej 


duchowej i materyalnej potrzebie za po- 
średnictwem ścisłego zlania się z naro- 
dem ruskim. Pewne postępowe pismo nie- 
mieckie zapytuje: co pozostaje dla dążeń 


Jotyszów ku ochronie swego językai swej na- 
rodowości, jak pogodzić powyższe ultimatum 
z dbalością o samoistność ludu, tak często 
NY) NE a szło o przywileje Tiemco: 


dobniuteńkim do GRA GIS, wy- | 
stawowych — z dachami błękitnymi, pro- | 
stemi i krętemi ulicami, szarą rzeką, po- 
mnikami śpiczastymi, złoconą kopulą Inwa- 
lidów, a dalej— nieskończoną jeszcze dzwo- 
nicą kościoła Notre-Damo de la Chaudron- 
nerie i wieżą Biffel. 


Nachyleni nad krawędzią łódki, wi- 
dzimy na dziedzińcu fabrycznym groma- 
dę małych mężczyzn i małych kobiet, po- 
ruszających rękami, kapeluszami, chustka- 
mi białemi. Wszyscy oni jednak są tak 
mali, tak oddaleni, takimi wydają się owa- 
dami, iż trudno pojąć, że się ich porzuciło 
w tej chwili, przed ośmiu czy dziesięciu se- 
kundami. 


— Patrzcie, moje dzieci — woła Jovis, 
pełen entnzyazmu — czy to nie piękne? 

Szum jakiś niczmierny wzbija się ku 
nam, szum, powstały z tysiąca łoskotów, 
z całego życia wszystkich ulic, turkotu ja- 
dących po bruku powozów, rżenia koni, 
trzaskania biezów, głosów ludzkich, warko- 
tu pociągów. Pannjące nad calym chaosem 
pomieszanych tonów — blizkie, czy dale- 
kie, ostre, czy grube — świsty lokomotyw 
rozdzierają, zda się, powietrze, tak są drga- 
Jace i czyste. Oto równina, dokoło miasta 
rozpostarta, płaszczyzna zielona, którą prze- 
cinają białe, proste, pokrzyżowano w różny 
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Bądź co bądź, w pierwszej chwili refor- 
ma najmniej pożądana, wywarła skutki. 
Konwenty kościelne, zarządy miejskie, sa- 
morząd szlacheeki. pojedyncze osoby wre- 
szcie odmówiły szkole poparcia, zamykały 
ją, gdzie mogły. W Deenas Lapa i w całej 
prasie głośno rozległa się nieznana dotych- 
czas skarga na brak przybytków nauki. 

Ma się rozumieć, że tego rodzaju postę- 
powanie musiało natychmiast wywołać od- 
pór. P. gubernator lifandzki ogłosił okól- 
nik, w którym twierdzi, iż ukaz, oddający 
szkołę ministerynm oświaty, zarazem oddaje 
dotychczasową kościelną własność: gmach, 
ziemię i sprzęty szkolne. Dalej tłomaczy 
o obowiązku utrzymywania szkół przez 
gminy, wreszcie „ponieważ wyższa władza 
dowiedziała się o podmawianiu do podpisy- 
wania postanowień o zamknięciu szkół, 
czuję się obowiązanym wyjaśnić ludowi, 
a szczególniej włościańskim delegatom 
w konwentach kościelnych, że nowe prawa 
mają na celu rozwój i rozszerzenie szkół 
ludowych, że więc dlatego członkowie-wło- 
ścianie, dla których drogimi są interesy 
ojczyzny, niepowinni podpisywać konwen- 
tów i słuchać insynuacyi ludzi źle myślą- 
cych. Podmawiając ludność do podobnych 
czynów niepatryotycznych, ludzie ci przy- 
noszą szkodę krajowi i pozbawiają lu- 
dność możności odpowiedniego wykształ- 
cenia swej dziatwy.“ W parę miesięcy 


później z kancelaryi p. kuratora na- 
desłanym został umyślnie  redakcyom 


pism nowy okólnik, starający się wyjaśnić 
„przykre zajścia* prostem „nieporozumie- 
niem.* Przyczyna nieporozumienia polega 
w tem, że czytano pomiędzy wierszami pra- 
wa majowego rzeczy, o których się prawo- 
dawcom nie snilo. „Nieporozumieniem* 

jest, jakoby rząd usunął szkołę z pod wply- 
wu kościoła; „odjęto tylko pastorom zwierz- 
chność nad nią, pozostawiając i im dozór nad 
nauką religii. Szkoły i nadał dzielą się na 
prawoślawne, luterskie i katolickie, przy- 
czem nauczyciele winni być odpowiedniego 
wyznania. Ministeryum nigdy nie miało 
zamiaru „poddawać szkole myśl propagan- 
dy religijnej, albo gwałcić sumienie uczą- 
cych się lub ich rodziców.* „Nieporozumie- 
niem“ jest, iż wprowadzenie do zarządu 
szkół urzędowych delegatów o decydują- 
cym głosie miałoby łamać przywileje sa- 
morządu. „Społeczeństwo, dopomagające 
państwu do osiągnięcia jego dążeń kultu- 
ralnych, twierdzi p. Kapustin, i korzystają- 
ce w tym celu z samorządu, jest zbiorowym 


SOUUSR i Paa stalej BODO) ze 


strony państwa.“ Zresztą nie należy przy- 
puszczać niezgody między rządowym in- 
spektorem a czlonkami kolegium z wyboru, 

boć mają oni wspólny, jednoczący ich cel— 
rozwój szkolnictwa krajowego. W razie 
ostatecznym „nie należy sądzić, aby dyrek- 
tor szkół ludowych za każdym razem po- 
dzielał zdanie inspektora, a kurator zdanie 


dyrektora.* 
A. Rosset. 


BADANIA NAUKOWE. 


SOCYOLOGIA 
(GUMPLOWICZA). 


TI. 


Zaczniemy od rozpatrzonia najsłabszej 
części wywodów p. Grumplowicza. Swiat 
społeczny, jego zdaniem, stanowi jedynie 
cząstkę materyalnego, jest „mięsem z jego 
mięsa, kością z jego kości; procesy dziejo- 
we są jedgnie szczególną postacią ogólnie 
przyrodniczych. Ale to mu nie wystarcza, 
gdyż póki — rozumuje on—nie uda się wy- 
kazać, na czem owa przyrodniczość polega, 
póty wszystko będzie tylko subjektywnem 
mniemaniem i bez większej wartości nad 
wszelki artykuł wiary. Ażeby więc socyo- 
logia mogła być nauką ścisłą, należałoby 
uprzednio dowieść, iż tą sferą zjawisk rzą- 
dzą te same prawa, co i wszelkiemi innomi 
dziedzinami natury. Zjawiska spoleczne po- 
legają na mnogości uczestników. Lecz prze- 
cie takiż stan. przedstawiają wszelkie pro- 
cesy przyrody, gdzie pewna liczba nieza- 
leżnych jednostek wchodzi w scałkowaną 
gromadę, i, jak wykazały poszukiwania fi- 
lozoficzno-przyrodnicze Haeckla, Jiigera, 
FKspinasa i in. — dzieje fylogenetyczne te- 
go rodzaju ustrojów, jak stawowate robaki, 
kolonie jestestw jednokomórkowych i poli- 
pów, przedstawiają pewne prawa, wspólne 
powstawaniu pożycia gromadzkiego wśród 
zwierząt, niemogących zatracić swej odrę- 
bnej, biologicznej indywidualności (np. 
wśród dwunożnych ssaków, zwanych ludź- 
mi). Zbadanie tej równoległości stanowi po- 
niekąd wstęp do socyologii ludzkości, i sa- 
me społeczeństwa można rozpatrywać jako 
dalszy wynik rozwoju organicznego (tj. cał- 
kowania Jostet jodnokomarkowyoiji Nic- 
ai62ETTAEWE z: MAS FMA 


WE Fioniekie, tak doład jasne, mącą się 
cokolwiek, jakby j je zlekka zatarto; potem 
posępnieją za niedostrzegalnymi niemal kłę- 
bami pary; następnie pomieszane zupołnie 
i skłócone, nikną niemal z przed naszych 
oczu. Przenikamy do regionu chmur. 
Zrazu otacza nas jakaś zasłona, lekka 
i przejrzysta. Później gęstnieje ona, staje 
się szarą, nieprzezroczystą, ujmuje nas 
w swe kluby, więzi, zamyka i ściska. Alo 
niebawem ta ściana mgły wilgotnej a ponu- 
rej wypogadza się, bieleje, wyjaśnia. Prze- 
mykamy się teraz niby przez watę lotną, 
parę mleczną, lug srebrzysty. Z każdą se- 
kundą światło olśniewające, czarodziejskie, 
idące z góry, opromienia coraz bardziej fale 
białe, przez jakie się przebijamy; i nagle, 


w okamgnieniu wyłaniamy się z objęć 
chmur w niebo błękitne, jaśniejące od 
słońca. 


Żaden szał nie może stworzyć marzenia, 
podobnego widokowi, jakiśmy oglądali. 
Mkniemy, wznosząc się ciągle, ponad nieo- 
graniczonym zamętem chmur, mających po- 
stać śniegów. Ciągną się one w dal bez koñ- 
ca — fantastyczne, niepojęte, nadnaturalne. 
Roztaczają się te śniegi o dziwnie rażącym 
blasku w różnych pod nami kierunkach. 
Tworzą one płaszczyzny i wzgórza, cyple 
i doliny. Formy tego nowego wszechświata, 


Widać ZARA całe obszary baniek, strzał, wie- 
życ kryształowych, occany fal wijących się, 
wzd ymających, nieruchomych i burzliwych, 
których piana blaskiem swym oczy olśnie- 
wa — przepaści fioletowe, wyżłobione poni- 
żej przez chmury i wzgórza niepraw dopo- 
dobne, co wznoszą w przestwór nieskończo- 
ny swe grzbiety potworne o blasku, głowę 
o zawrot przyprawiającym. 
Lecz nagle, w pobliżu nas — blisko zre- 
sztą, czy daleko, trudnoby było na pewno 
powiedzieć, bo nie ma się tu pojęcia o odle- 
głościach — ukazuje się, na tle powietrza 
kryształowego, jakaś skaza przezroczysta, 
wielka, okrągła, która kolysze się i wzno- 
si — jakis balon, i i znowu balon, z łódką, 
sztandarem i podróżnikami. Podnoszę ra- 
mię i widzę, jak jeden z pasażerów tego zja- 
wienia również ramię podnosi. Chmury 
i widnokrąg niezmierny — z tym cieniem 
w żadnym zda się nie zostają związku, a do- 
koła niego zarysowuje się szeroka tęcza, 
która go zamyka w jakąś koronę świetlną 
a różnobarwną. Realniejszy od okrętu-wi- 
dma, znanego pływającym po morzu żegla- 
rzom, to widmo balonu towarzyszy nam po 
przez drogę śród przestworu, ponad nieogra- 
niczoną chmur pustynią; otoczone świotną 
aureolą, zdaje się być wykładnikiem apo- 
teozy żeglitrzów powietrznych. Zjawisko to, 


tej krainy zaczarowanej, którą tylko z nie- | dobrze zrosztą znane, nosi nazwę „aureoli 


aeronautów.* 


którzy wszakże badacze, zapominając, że 
pewna równoległość w rozwoju nie stanowi 
jeszcze tożsamości, porównali społeczeń- 
stwo dosłownie z organizmem — myśl, do- 
prowadzona do potworności przez Lilien- 
felda. Z drugiej strony, w miarę udoskona- 
lania się skupień osobników niezależnych, 
rozwija się odpowiedni zbiór stanów sub- 
jektywnych. Zmaleźli się znów uczeni, któ- 
rzy usiłowali tę atmosferę ideową podnieść 
do pierwszorzędnej wagi i badać socyo- 
logię zestanowiska psychologicznego. W ten 
sposób starano się ją uczynić już szczegól- 
nym rozdziałem biologii, jaż— psychologii. 
Słusznie p. G. występuje przeciw tym rosz- 
czeniom, jakkolwiek zupełnie niepotrzebnie 
lekceważy znaczenie danych, zwłaszcza bio- 
logicznych. Chociaż bowiem teorya „orga- 
nizmu społecznego” nie posiada naukowej 
podstawy, nie wynika stąd jeszcze, iżby 
pomiędzy prawami całkowania skupień ko- 
mórkowych w organizmy osobnikowe adal- 
szem układaniem się tych ostatnich w gro- 
mady społeczne nie istniały punkty styczne, 
dające się z korzyścią wyzyskać dla nauki, 
jak to widzimy chociażby z prac FHspinasa. 
Tymczasem p. G. z socyologii wykreśla, że 
tak powiem, socyologię kojarzeń drobnowi- 
dzowych, a w ciągu dałszym socyologię 
gromad zwierzęcych, z których pewne nio- 
tylko przeprowadziły dokładny podział 
pracy i utrwaliły wiadome formy rodziny, 
lecz jeszcze pomiędzy sobą a przyrodą umie- 
ściły cały zasób technicznych budowli ima- 
teryalnych bogactw *); w ton sposób swe 
poszukiwania rozpoczyna on od wzajemnego 
oddziaływania hord pierwotnych. 
Wracamy wszakże do przerwanego wątku. 
Zjawiska: społeczne są odrębne od psychi- 
cznych i biologicznych. Idzie teraz o wy- 
kazanie praw, rządzących niemi a wspól- 
nych i reszcie wszechświata. Sądzilibyśmy, 
że jest to rzeczą, podrzędną, skoro już raz 
dowiedziono jedności natury w obrębie ob- 
jawów psychiczno-biologicznych. Jeżeli bo- 
wiem osobnik organiczny (np. człowiek) 
w swych wyjawach życiowych i duchowych 
przedstawia jedynie powiązanie mecha- 
niczne przyczyn i skutków, już z tego 
wypływa, że wszystkie zdarzenia, wynika- 
jące z nagromadzenia takich osobników, 
nie mogą być dziełem żadnych postaci mi- 


*) Zwykłe stawia się za wzór mrowiska lub ule. 
Idąc za studyami socyołogicznemi Morgana nad świa- 
tem zwierzęcym, postawiłbym bobry. Patrz jego pra- 
cę: Bóbr a jego dzieła (Morgan: The beaver and his 
works, 1868). 


Cień, rzucony przez balon na chmury są- | ziemi, a balon, rozszerzony, pozwala ujść 


siednio, tłomaczy dobrze to zachwycające 
zjawisko; ale na wyjaśnienie tęczy, która je 
otacza, wiele spłodzono teoryj. 

Najprawdopodobniejszą jest następna. 

Materya, z której zrobiony jest balon, po- 
mimo jakości tkaniny i pokostu, przepu- 
szcza przez siebie gaz, wewnątrz zamknię- 
ty. Stała zatem utrata gazu odbywa się po 
przez całą rozciągłość pokrowca, i wytwa- 
rza dokoła aerostatu lekką warstwę wil- 
goci. Słońce, przenikając ten ług, wywołuje 
kolory pryzmatowe, jak w cienkim deszezu 
wodospadów, i rzuca je pod postacią koro- 
ny, w kierunku cienia balonu, na najbliższą 
chmurę. Skoro zaś ciągle się wznosimy, to 
widmo mgławe, przestaje wnet za nami 
postępować i z każdą sekundą coraz mniej- 
sze, w miarę, jak wzlatujemy, zostaje pod 
nami, bujając na fali białych obloków. Uko- 
śne promienie słońca rzucają je daleko, tam 
na dół, na dół, gdzio ono wtóruje wszystkim 
ruchom naszym, podobne teraz do upadłej 
piłki dziecięcia, która toczy się, błąka, śród 
burzliwego pustkowia śnieżystego. 

Im wyżej wzlatujemy, tem silniejszem 
wydaje się gorąco, 4 załamanie światła na 
owym obszarze lśniącym wzrasta ku podzi- 
wowi naszemu, coraz świetniejsze i jaskra- 
wsze. Termometr pokazuje 26 stopni, pod- 
czas gdy mieliśmy go tylko 13 na powierzchni 
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tycznych lub sił nadprzyrodzonych. Na- 
stępnie, mniemamy, iż przeciwnicy powin- 
niby wyszukiwać dowody na nieistnienie 
jedności w przyrodzie, jako stronie niema- 
jącej za sobą rusztowania naukowego w poj- 
mowaniu wszechświata i zasady „dostate- 
cznej przyczyny.* Wreszcie istnieją dowo- 
dy przyczynowego powiązania zjawisk spo- 
łecznych w szczupłych danych statystyki, 
która niewiełe wprawdzie zdziałała dla wy- 
tłomaczenia objawów społecznych, lecz jedno 
nie da się zaprzeczyć: oto dowiodła, iż przy 
stalym układzie warunków przejawy nawet 
tak „dowolnych* czynów, jak samobójstwo, 
wahająsię stale około pewnej normy. Wszel- 
kie inne dowody muszą z konieczności być 
niewiele mówiącemi uogólnieniami. Wła- 
śnie i podane przez p. G. „prawa“ nie wy- 
łamują się z pod tego zarzutu, wyjąwszy 
przyczyniowość. Owe prawa prawidłowo- 
ści rozwoju, skomplikowania itd. wy- 
rzuca on Spencerowi. Niektóre z pośród 
nich, jak peryodyczność i stałość sił, grają 
ogromną rolę w filozofii społecznej p. G., 
zwłaszcza w pesymistycznem zabarwieniu 
jego poglądów, jak to niżej zobaczymy. 
Lecz najważniejszym dowodem monizmu, 
lubo niewypowiedzianym w poprzednich 
nogólnienich, jest twierdzenie, jakoby we 
wszystkich zjawiskach przyrody winny 
w grę wchodzić skladniki różnorodne. Do- 
chodzi p. G. do tego drogą, nie powiem, in- 
dnkcyjnego, lecz analogicznego wniosko- 
wania. Otóż wśród świata astronomiczne- 
go (dodałbym: obecnego) widzimy oddzia- 
ływanie globów kosmicznych, wśród che- 
micznego— pierwiastków, itd. ze stałemi si- 
lami: ciążenia, powinowactwa chemiczne- 
go itd. Jeżeli więc te warunki spotykamy 
w procesach przyrodzonych, muszą być one 
z konieczności obecnymi — wnioskuje p. 
G. — i w społecznych, jeżeli mamy je uwa- 
żać za naturalne. Tymi żywiolami różno- 
rodnymi nie są wszakże jednostki, lecz gru- 
py. W ten sposób syngenizm stanowi za- 
sadę rządzącą w dziejach. Grupy są dźwi- 
gnią historyi, ich tendencye stanowią o kie- 
runku rozwoju; co zaś do jednostek, są one 
tylko wypowiadaczami potrzeb grupowych. 
Syngenizm w dziedzinie zjawisk społe- 
cznych ukazuje się w różnych postaciach, 
lecz, ażeby zjawiska społeczne uchodziły za 
przyrodzone, należy przyjąć, że istniał już 
od początku, A przeto i założenie wielolicze- 
bności pierwotnych hord ludzkich (i w cią- 
gu dalszym wielopochodności) stanowi w Sy- 
stemie socyologii nietylko fakt wielkiej wagi, 
jako zjawisko istotne i rzeczywiste, lecz je- 


4 


szcze posiada także znaczenie metodologi- 
czne. Słowem, z rzuconych tu i owdzię 
uwag (zwłaszcza na str. 1438) wydawałoby. 
się, iż p. G. istnienie takich różnorodnych. 
już od początku grup uważa za jeden z nie- 
zbędnych warunków dla zaliczenia proce- 
sów soeyologicznych do naturalnych. Zajął. 
by więc dobrowolnie dość niewygodne sta- 
nowisko. Zanadto jest widocznem, iż nawet 
gdyby „ludzkość“ rozwijała się z jednej 
pary i nigdy nie doczekała rozpadnięcia się 
na wrogie hordy, wtedy nawet zjawiska 
społeczne nie przestałyby istnieć, ani być 
przyrodzonemi. Naprzód, dla reprodukcyi 
zużytych tkanek organizmu, ludzie musieli- 
by odpowiednio przetwarzać surowce przy- 
rody i wyłoniliby wiadome stosunki wła. 
snościowe we względzie władania siłami 
przyrody (ziemia, kopalnie; w ciągu dal- 
szym zakrzepła praca zmarłych pokoleń) 
następnie, w interesie reprodukcyi własne- 
go gatunku należałoby ukształtować też sto- 
sunki rodzenia i wychowania potomstwa. 
Zjawiska, polegające na mnogości osobni- 
ków, istniałyby, jak istnieją w odrębnej 
hordzie bobrów lub gromadzie ós *). Win- 
niśmy tedy wielołiczność pierwotnych hord 
oraz zasadę syngenistyczną przyjąć za to, 
czem one są w istocie rzeczy: faktami real- 
nymi, w których socyologia ludzkości świat 
ujrzała i dotychczas się porusza (zresztą nie 
w całości, bo są zjawiska po za ich obrę- 
bem, jak np. wewnętrzne ukształtowanie 
gromadzkie hordy pierwotnej), lecz najzu- 
pełniej obojętnymi ze względów metodolo- 
gicznych. Proces społeczny nie przestałby 
być naturalnym bez względu, czy ludzkość 
wyszłaby z jednej lub z wielu par. I wła- 
śnie to kładzenie nacisku na metodologi- 
czne znaczenie wielopochodności stanowi 
jedną z najsłabszych stron wywodów p. G. 


WYNALAZKI. 


Nematolit. Nazwą tą określamy nową ma- 
teryę, wprowadzoną do masy papierowej. Odda 


5) Że istnienie pierwotnych hord nie jest warun= 
kiem metodologicznym, możnaby wnioskować z przy- 
kładów samego p. G. Jako treść zjawisk społecznych 
przytacza on w Walce ras oddziaływanie pyłku męz- 
kiego na żeński, w Socyologii — czerpanie sił spoży: 
wczych z przyrody. Mielibyśmy więc zupełne podo- 
bieństwo do stanu hypotetycznego, o którym mówi- 
liśmy. 


dolnym otworem kłębowi gazu, który dy- 
mem rozlewa się w powietrzu. 

Przebiegliśmy dwa tysiące metrów, wzno- 
simy się więc do tysiąca pięciuset blisko 
metrów ponad chmury i nie widzimy nie 
zgoła; krom fal srebrzystych bez granic, pod 
niezmiernym nieba lazurem. 


Tu i owdzie głębie fioletowe, przepaści, 
których dna nie widać. Płyniemy powoli, 
popychani lekkim wiatru powiewem, nie 
czując go zgoła, ku jednej z tych szezelin 
czarownych. Możnaby powiedzieć, patrząc 
z oddali, że jakiś lodowaty szczyt góry za- 
padł się w otchłań bez granic, pozostawia- 
jąc między dwoma grzbietami rozpadlinę 
niezmierną. 

Biorę lunetę, by zbadać niebieskawą 
wklęsłość otchłani i spostrzegam na dnie... 
krawędź łąki, dwie drogi, wieś wielką, 
W krótee ponad tem będziemy. Oto barany 
na polu, krowy, pojazdy. Jakże to wszy- 
stko dalekie, drobne, nieznaczne! Lecz 
chmury, błyszczące pod nami, zamykają 
znów w okamgnieniu to okienko, w suficie 
burz otwarte. 

Mallet powtarza teraz co chwila: „Balast 
rzucajcie, balast.“ Zaklęsły, przez rozsze- 
rzanie się gazu i oziębiony, wskutek blisko- 
ści wieczoru, balon spada, jak kamień, Do- 
koła nas świstki bibułkowe z papierosów, 


rzucane bezustannie, w celu rozpoznania, czy 
się wznosimy, czy opadamy, bujają w po- 
wietrzu, niby białe motyle. Jestto najle- 
pszy sposób sprawdzenia, co się dzieje z ba- 
lonem. Gdy się wzbija, bibułka z papiero- 
sa idzie na dół; gdy się obniża, drobny świ- 
stek leci ku niebu. 
— Balast rzucać, balast! 


Wypróżniamy garściami, jeden przez dru- 
giego, wory napełniono piaskiem, który się 
rozsypuje pod nami deszczem płowym, zło- 
conym przez słońce. Horla ciągle opada 
i widzimy pojawiające się znowu tuż przy 
nas, jakby przybywało na nasze spotkanie, 
gdy nie mogło za nami podążyć, widmo ba- 
lonu w swej aureoli. 


Teraz morze chmur już zlekka muskamy, 
a łódka nasza macza jakoby swą powierz- 
chnię w pianie fal, które się dokoła ula- 
tniają. 

Oto znów szczeliny, przez które spostrze- 
gamy ziemię — jakiś zamek, stary kościół, 
drogi i pola zielone. 

Dzięki rzucaniu balastu, opóźniliśmy 
upadek; lecz balon, sfłaczały i mięki, ma 
pozór łachmana z żółtego płótna i chudnie 
w oczach, pochwycony culodem pary po- 
wietrznej, który sprowudza nagłe zgęszcze- 
nie gazu. Znowu zuwehodzinzy w chmury, 
w mglistych toniemy ':luch. Hałasy ze 


ona, jak się zdaje, ważne usługi przemysłowi, 
zastępując zarazem gips i kaolin. 

_'_ Nematolit, powiada Journal des fabricants 
_ de papier, zawiera w sobie 95—96% krzemianu 
magnezyi i składem swym zbliża się do azbestu 
| jnnych krzemianów magnezyi, sprowadzanych 
z Ameryki, jak agolit, arbestyna itp. Odznacza 
się wielką czystością i nieobecnością nadtlenku 
żelaza, siarki i wapna, czyli domieszek, jakie 
najczęściej zanieczyszczają większą część azbe- 
stów. 

Nematolit przedstawia białość przepyszną, 
której udziela papierowi i nadaje mu piękny po- 
łysk. Nie jest on mączystym, nie posiada ziarn 
okrągłych, jak gips i kaolin, lecz włóknistym, 
a tem samem zdolnym do wytwarzania pilśni; 
przytem woda fabryczna nie unosi go w wielkiej 
ilości. W ten sposób gdy strata, ponoszona 
przez zwykłe składniki miazgi papierowej, do- 
sięga niekiedy 50—60% co do wagi, ubytek 
w nematolicie, wynikający z umorzenia go przez 
wodą fabryczną, redukuje się do 504. 

Można wprowadzać do masy papierowej 20% 
nematolitu, nawet wytwarzającej produkt naj- 
cieńszy, gdyż ciężar jego gatunkowy jest nieco 
wyższym od cellułozy nasiąkłej wodą; z tego też 
względu można skrobać papier taki bez obawy, 
aby następnie pochłaniał atrament, 

. Według opinii fabrykantów papieru, najle- 
pszy sposób użycia nematolitu następny; podda- 
je się 100 kilogramów tej materyi wrzeniu 
w 1,000 litrach wody i dodaje do mieszaniny 10 
kilogramów mączki kartoflanej. 

Analiza tej materyi, dokonana przez Anage- 
nota, dała następne rezultaty: wody 2,80, krze- 
mionki czystej 61,20, magnezyi 34,29, pier- 
wszego tlenku żelaza 0,60, glinu 0,90, pierwsze- 
go tlenku magnezyi 0,41. Strata 0,30. 


Galwanoplastyka subtelna. Obecnie za- 
pomocą elektryczności powlekają cienką war- 
stwą metalu drobne ciała organiezne, jak np. 
owady, kwiaty itp. 

W tym celu przyrządzają płyn białkowaty, 
jak to zaraz zobaczymy. 

Zmywa się w czystej wodzie ślimaki, dla oswo- 
bodzenia ich od materyj ziemnych i wapien- 
nych, jakie te zwierzęta przyjmują z wody. Na- 
stępnie przechodzą ślimaki do naczynia napeł- 
nionego wodą destylowaną, w którem pozostają 
dość długo, aby w niem pozostawiły materyę 
białkowatą. Płyn, w ten sposób otrzymany, fil- 
truje się, a następnie poddaje wrzeniu przez 
godzinę, 

Po ostudzeniu go, dolewa się w odpowiedniej 
ilości wody destyłowanej dla zastąpienia płynu 
odparowanego i dodaje azotanu srebra. Płyn 


s 
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ten pozostaje w butelkach zakorkowanych 
i przechowywanych w ciemności. 

Z kolei rozpuszcza się 80 gramów tego prze- 
tworu w 100 gramach wody destyłowanej i za- 
nurza w tym roztworze na kilka minut przed- 
mioty mające się metalizować. Następnie prze- 
chodzą one do kąpieli z wody destylowanej, za= 


wierającej 20% azotanu srebra i tu następuje 
redukcya przez wodór siarkowy soli metali- 
cznej, przylegającej do osadu białkowatego. Nie 
| pozostaje nie więcej wówczas, jak poddać kwia- 


ty, rośliny lub owady, tak przygotowane, dzia- 


łaniu prądu w kadzi galwanopłastycznej. Pozy- 


skuje się wtedy na nich osad o wiele doskonal- 


szy od zwykłej metalizacyi, tuk pod względem 
delikatności jego warstwy, jak i czystości od- 


cisku. 


Fonograf w użyciu praktycznem, Cudo- 
wny wynalazek Edissona, zwany fonografem, 
dotąd pozostawał bawidełkiem bez żadnego za- 
stosowania, Obecnie P. Summer Tainter, dawny 


wspólnik wynalazcy telefonu w Grahma— Bella, 


udoskonalił w ten sposób fonograf, że tenże 
stanie się przyrządem przemysłowym, jak to 
okazały próby z nim odbyte w ubiegłym miesią- 


cu w Londynie. 


Słowa wyrzeczone nie przechodzą w tym fo- 
nografie na papier cynowy, lecz na cienkie war- 
stewki wosku, przedstawiające kształt rury po- 
mieszczonej na cylindrze. Każda rura może wy- 
głosić tysiące słów z wielką precyzyą i czysto- 
ścią. Przemysłowiec może „fonografować* swe 
listy za pośrednictwem tych rur i przesyłać je 
korespondentom. Dość jest w tym razie pomie- 
ścić terury na przyrządzie głos przesyłającym. 
Za pokręceniem korbką przyrząd powtarza fo- 


nogram wyraźnie tyle razy, ile zechcemy. 


O tym wynalazku rozpisują się dziś wszystkie 
gazety amerykańskie i europejskie, gdyż góruje 


on ponad wszystkimi innymi, 
W. N. 


LITERATURA I SZTUKA. 


ZAKAPTURZONY IDEALIZM. 


IE 


A. więc, pierwszym z głównych grzechów 
nioprzejednanego roalizmu jest zachcianka 


dosyédziwna: ażebyśmy się zadawalniali od- 


twarzaniem togo, co nam dano. Nosa nam 


kanie psów, krzyk dzieci, turkot poja- 


zdów, trzaskanie z biezów. Oto ziemia, 
niezmierna karta geograficzna, którąśmy 
oglądali przez pół minuty, odjeżdżając. 


Wznosimy się ponad nią zaledwo o sześć- 
set motrów, najmniejsze rozróżniamy szcze- 
goły. 

Knry, na wielkim dziedzińcu, latają 
pomieszane, biorąc nas bezwątpienia za 
bujającego w powiotrzu, olbrzymiego kro- 
gulca. 

Oóż to znowu za zwierzę śmieszne bie- 
gnie przez pole? Ozy to indyk biały, baran, 
czy gęś? Nie, Jest to mały chlopak, ubrany 
w majtki i koszulę: ujrzał nas i upadł twa- 
rzą do góry, co mi właśnie pozwala rozpo- 
znać ludzkie ciało. 

Zwracamy ku ziemi częste wezwanie, po- 
budką na trąbce rogowej. Ludzie odpowia- 
dają nam krzykami i biegną po przez pola, 
rzucając swe domy i robotę. Furmani pozo- 
stawili wozy na drogach, i oglądamy, śród 
zbiorów zielonych, biegnący truchtem, tłum 
oszalały, 


Balon dalej opada. Pierwszy przewo- 
dnik ciągnie na drzewa, drugi ma dotknąć 
Ziemi, gdy dosięgamy linii kolei żelaznej, 
której druty telegraficzne grożą nam zata- 
mowaniem drogi. 
|. — Trzeba skakać na linię — krzyczy Jo- 


świata dochodzą do nas wyraźniej — szcze- | vis — bo telegraf jest gilotyną dla aero- 


nautów. 


Rzuca ostatni worek balastu, za jednym 
prawie zamachem, i balon, konając, robi 
ostatni wysiłek, ostatnią próbę wzlotu — 
przebywa nasyp, właśnie w tej chwili, gdy 
pociąg nadchodzi, którego maszynista salu- 
tuje nam, gwiżdżąc. 

I oto znów jesteśmy oddaleni o trzydzie- 
ści metrów od ziemi. Jednem cięciem noża 
Jovis oddziela postronek od kotwicy, która 
upada na pole zbożowe. Uwolniona od tego 
ciężaru, Horla podnosi się nieco; ale cią- 
gniemy z calej sily za sznur od klapy i łód- 
ka staje na gruncie, bez żadnego wstrzą- 
śnienia, pośród ludu wieśniaczego, który ją 
chwyta i przytrzymuje. 

Wyskakujemy nareszcie, zmartwieni, że 
tak prędko się skończyła owa krótka a wspa- 
niała podróż, ów pełen niewypowiedzianego 
uroku, polot po przestworze, wobec czaru- 
jącego widowiska białych obłoków, jakich 
żaden nie może wymarzyć poota. 


Tłom. B. 


wtiykać nie pozwalają po za skromne wiano 
rozkoszy i szczęścia, jakie dała natura. 

Jeżeli kto namaluje człowieka z charak- 
terem zacnicjszym, niż otaczające nas gro- 
no pospolitaków — jest idealistą! Jeżeli 
przedstawi ofiarę większą od groszowego 
datku ulicznemu żebrakowi — jest ideali- 
stą, Jeżeli przeklada widok krwawej walki 
narodów nad obraz karczemnej bójki rzozi- 
mieszków — jest idealistą! 

Szczęściem złote drzewo życia zwycięża 
po wsze czasy szarą teoryę i okrutnie sobie 
z niej drwi, właśnie dlatego, że samo jest 
realnem, żywotnem, że konary lśniące z ró- 
wną mocą kierują ku słońcu i ciepłu, jak 
czarne kłęby korzeni do wnętrza mrocznej 
ziemi. 

Ziabronić duchowi pożądań nadcodzien- 
nych — to właśnie idealizm i taki sam fizyo- 
logiczny bezsens, jak żądać od rośliny, ażeby 
żyła i rozgałęziała się pod powierzchnią gle- 
by; to smutny zabytek z czasów ślopej wia- 
ryw wolną wolę i niezależność procesów 
umysłowych od ustroju nerwowego i czyn- 
ności organicznych. 

Takich fakirów sztuka i estetyka wydała 
już sporo, ale gdyby zajrzeć im na dno du- 
szy, okazałoby się niezawodnie, doch die 
Kastrate klagten... 

Takich skarg bezwiednych w utworach 
Prusa i rysunkach i artykułach Witkiewi- 
cza wyczytasz mnóstwo. Nikt może częściej, 
niż oni, nie zadaje klamu własnym swym 
formulkom, nie uderza tak łzawo w struny 
liryzmu, jak pierwszy z nich w Placówce 
lub Anzelce. 

Ale przechodzę do następnych grzechów, 
Domorosły nasz realizm, odcinając naturzo 
ludzkiej jej aspiracyc, prócz tego jeszcze 
całą pokrajał na drobne kawałki: jeden ma 
się rozkoszować baranami, inny — dźwię- 
kami, trzeci ułamek — tylko obserwować, 
czwarty — tylko geniusz ludzki podziwiać 
itd. Zapomina jednak, że niema zadowoleń 
i przyjemności ściśle pojedyńczych, polega- 
jących na jednem tylko wzruszeniu, jak 
niema przedmiotów i niema dzieł sztuki, 
któreby łcehtaty tylko jeden nasz zmysł, 
jedną tylko władzę ducha. Wszystkie poję- 
cia nasze i uczucia stale się z sobą kojarzą 
ijedno występuje zawsze w kole innych, 
Nie masz obrazu o treści tak ograniczonej, 
ażeby działał wyłącznie na wzrok i przez 
wrażeń podobieństwa do swego wzoru, nie 
obudzał innych myśli i afektów. Nie musz 
dźwięków, któreby żadnych nie poruszały 
idoj, choóby to był posępny świst wichru 
w kominku lub brzęczenie komara nad 
uchem. 

Chcąc, czy nie chcąc, artysta musi każdy 
cal kwadratowy swego płótna, każdy takt 
melodyi, każdy wyraz i wiersz poematu, ka- 
żdy filar świątyni — zapelnić ekspresyą, tj. 
treścią, na którą składa się cała nasza umy- 
słowość, nad którą pracują wszystkie zmy- 
sly i cała inteligencya. Muzyka jest poezyą, 
poczya jest muzyką, rzeźbą, malarstwem, 
nawet architekturą; nie darmo muzy są sio- 
strami — prawie wszędzie zjawiają się ra- 
zem, trzymając się za ręce. Malarstwo jest 
poezyą, historyą, psychologią, etyką; po- 
wieść lączy w sobie pierwiastków estety- 
cznych całe dziesiątki. 

Gdyby nie ta psychologiczna konieczność; 
nigdyby z cegieł i ciosu nie powstała kate- 
dra św. Piotra i Pawła w Rzymie, z tonów 
zrodzona— symfonia Bethovena, z kamyków 
barwnych — mozajka w bazylice św. Mar- 
ka, z mowy ludzkiej — Boska komedya, 
a z barw — Madonna Sykstyńska — nie by- 
łyby tem, czem są, arcydzielami podniecają- 
cemi całą naszą istotę. Rzeżby zachwycały- 
by jeno mistrzów dłuta, malowidła — ścią- 
gałyby jeno przed siebie malarzów, wytwo- 
ry gotyku lub stylu odrodzenia — zdumie- 
wałyby tylko architektów, a pląsy bajade- 
ry — tylko złotą młodzież z pierwszego rzę- 
du krzeseł, 

Qzemże jest w tej plątaninie estetycznych 
czynników ekspresyi — realizm, zgodność 


z prawdą? „Jedną chwilką* — „chwilką 
tylko.* Jeżeli punkt ciężkości spoczywa 
w idei, np. w dramatycznem napięciu, lub 
lirycznej rzewności, potrzeba tylko míni- 
mum, nie obrażającego naszych pojęć o rze- 
czywistości tam, gdzie jej przedmioty i po- 
stacie grają główną rolę. Figury jednak 
obrazu, grupy lub poematu mogą należeć do 
świata fantazyi całkiem, a któż wtedy skon- 
troluje ich prawdziwość? Kto oceni realność 
węża, duszącego w swych uściskach Zaoko- 
ona i jego synów, lub realność Switezianki? 

Bardzo często dzielo sztuki wprost razi 
nas niemożliwemi barwami i kształtami, 
dziwacznem traktowaniem ciała ludzkiego, 

jak np. na obrazach starych szkół włoskich, 
wówczas rozkosz zgodności z naturą dla nas 
znika zupełnie, ale czy znika wszelkie za- 
dowolenie estetyczne? Zostanie zwierciadło 
epoki, indywidualność artysty, idea etyczna, 
słowem, kilka czynników bardzo cennych 
i przedewszystkiem stanowiących o pięknie. 

A muzyka? Ta wprost wyślizguje się na- 
gabywaniom realistów. Żaden wagneryzm 
nie uczyni melodyi wiernem odbiciem mo- 
tywów przez nią śpiewanych, a gwałtowna 
chęć złamania tej fatalności za wszelką ce- 
nę, rodzi dziwolągi, barbarzyńskie huki 
i grzmoty Parstfała, które gdyby ich nie 
jilustrowala scena i akcya, równie łatwo mo- 
głyby być wzięte przez sluchaczów za kan- 
tatę na temat wielkiej histeryi lub walki 
byków. Każdy dźwięk jest wieloznaczny — 
wyrzućcie libretto z Don Juana, a latwo 
ktoś weźmie arcytwór Mozarta za parafrazę 
Szalonego Orlanda, Dekamerona, lub Byro- 
nowskiego Beppa. Gdzież tn więc mówić 
o ścisłej paraleli między sztuką a rzeczywi- 
stością? 

O muzyce i poezyi rymowanej można 
twierdzić z calą stanowczością, że nie chcą 
być realnemi; natura nie zna ani melodyj 
złożonych, ani rymów. Ich pierwszy krok 
i sama forma już są zaprzeczeniem wszel- 
kiej prawdy, u zadosyćuczynienicm wszel- 
kiej rozkoszy. 

Na to wszystko nieprzejednany realizm 
mógłby odrzec: 

„Bardzo pięknie — najrozmaiiszy bywa 
stopień prawdziwości i estetyk musi jedna- 
ko uwzględniać mniejszą jak większą, musi 
sobie stworzyć sprawdzian-probierz tak roz- 
legly, ażeby go mogły wytrzymać wszystkie 
dotychczasowe utwory natchnienia artysty- 
cznego, ale dziś — co innego. Dziś, po wie- 
lu bląkaniach się po odmęcie, dobiliśmy do 
przystani i zdobyli niezbity pewnik: że wier- 
ne naśladowanie świata prawdziwego, to 
alfa i omega sztuki." 

Na to odpowiem: „Klamicsz Brutusie, 
kłamiesz Kasiuszu, kłamiesz i ty Asinia- 
szu,“ mizerny maruderze, wlokący za tam- 
tymiswą tekę z bezmyślnemi fotografiami 
rynsztoków, chlewów i bydłobójni. W labi- 
ryncie motywów estetycznych, które prze- 
winęły się do naszych czasów, w epopei, 
religii, romantyzmie, we wszelkich stylach 
i szkołach, są pewne pierwiastki bezwarun- 
kowo stałe, odwieczne a niespożyte, daleko 
więcoj, niź wierne naśladownictwo. Na ich 
czele stoi geniusz ludzki, w dwóch swych 
artystycznych objawach: oryginalności i in- 
dywidualności. 

Powiadacie, że wedle tego, co wskazuje 
historya sztuki, treść nigdy nie wpływała 
na wartość dziela, która polega wyłącznie 
na zaletach realistycznych? Lecz w takim 
razio cóż za różnica bylaby między oloodru- 
kiem a płótnem oryginalnem, między odle- 
wem gipsowym, zdobiącym restaurucye, 
a oryginalem z marmuru, zdobiącym ko- 
mnaty Luwru lub Belwederu? 

Przypomnienie rzeczywistości, choćby 
bliźniacze, samo przez się nikogo w rozkosz 
nic wprawi. Czy Zcuksis i Parrasiasz do- 
znali jakiejkolwiek przyjemności na sam 
widok swych obrazów, którym dali się złu- 
dzić? Bynajmniej, dopiero z chwilą, gdy po- 
znali swój błąd, a więc i potęgę złudzenia — 
przyszła rozkosz, potężny, pierś rozsadzają- 
cy hołd dla ludzkiego talentu. 
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Zresztą jeden z naszych intransigeant ów 
realizmu, p. Witkiewicz, przeoczywszy re- 
gułę swojej sekty, sam pozwolił wymknąć 
się następującym słowom: 

„Wszystko, cały świat rzeczywisty, czy 
świat wyobraźni, mieści się w sztuce. Nie 
ma takiego stworzenia, ani takiego zjawi- 
ska w naturze, ani takich uczuć, ani takich 
myśli, które niegodne byłyby artystycznej 
twórczości. Caly człowiek 1 cała przyroda 
może się objawić w sztuce pod jednym je- 
dynym warunkiem, ażeby każde dzieło no- 
silo piętno geniuszu, a przynajmniej talentu. 
Oto, podług mnie, podstawa do klasyfikacyi 
wartościowej dzieł sztuki.* 

Czytelniku, który pamiętasz mniej wię- 
cej treść slów tego samego autora, przyto- 
czonych już dawniej, słyszę, jak pytasz, 
wzruszając z podziwem ramionami: czy to 
nie pomyłka? Czy p. Witkiewicz, jak bożek 
Janus, ma dwie twarze i dwoje ust, z któ- 
rych jedne mówią: „dzień dobry,* gdy dru- 
gie mówią: „dobranoc“? 


Nie — to naga prawda, bardzo częsta 


i pospolita śród pewnych pisarzów, u kió- 
rych istotnie lewica nie wie, co czyni pra- 
wica... i 

Ale że nie chodzi tu o wykrycie nowych 
cudów konsekweneyi polskiej — więc wra- 
cam do geniuszu. Nato chyba zgodzi się 
każdy, że polega on nietylko na umicjętno- 
ści kopiowania przyrody, ale zarówno na 
świetnych pomysłach, tytanicznych uczu- 
ciach, wielkim darze słowa lub misternym 
ustroju ucha, tworzącym boskie rymy, czyli 
na cechach, nie mających nic wspólnego 
z naśladowaniem. 

Wybitna oryginalność lub indywidual- 
ność, promieniejąca z samego artysty lub 
z jego dzieł, posiada taki urok dla wszy- 
stkich, że jej nie potrzeba ani treści boga- 
tej, ani myśli nowych, ażeby podbić sobie 
świat. Taki Carlyle, albo Jean Paul Rich- 
ter, albo Mirabeau — to nie innego, jak 
znane pojęcia, sądy i zapaty, jeno inaczej, 
odrębniej uszeregowane, to po prostu nowa 
kombinacya znanych pierwiastków. 

Jeżeli tedy należy się jakiemukolwiek 
pierwiastkowi piękna palma pierwszeń- 
stwa, to żadną miarą realności. Nie ona jest 
cząstką stałą i niezmienną w płynnym, 
pstrym i wiecznie się wahającym i coraz to 
innym żywiole sztuki. 

Realizm dla realizmu, to idea dla idei — 
to wskrzoszony platonizm, jożeli zaś uważać 
go będziemy za jedno ze zmysłowych obja- 
wów natchnienia, geniuszu — wtedy zrozu- 
miemy go wszyscy. 

Ale nietylko dla swej rywalizacyi z na- 
turą prawdziwość używała i używać będzie 
czci, od samych pierwocin artystycznej 
twórczości do dnia, w którym rozlegnie się 
na naszym globie ostatni, łabędzi jej śpiew. 
Postulat jej staje do posług dwom celom. 
sztuki plastycznej, przemawiającej zapo- 
mocą kształtów a nawet poezyi i muzyki, 
o ile chcą One i mogą liczyć się z rzeczy- 
wistością,. 

Pierwszym z nich jest rozkosz żypowości 
w postaciach i przedmiotach. 

Drugim — silniejsze, wyrazistsze działa- 
nie motywów na duszę widza, słuchacza lub 
czytelnika. 

Po wszystkie czasy człowiek znajdował 
przyjemność w uzewnętrznianiu własnych 
myśli, uczuć i pragnień, w poznawaniu sa- 
mego siebie, w odgadywaniu innych. Jak 
zwierciadlane odbicie, zdziwiwszy najpierw, 
raduje następnie dzikiego, tak wizerunek 
pewnej klasy ludzi, kategoryi usposobień, 
pewnego szeregu przedmiotów znanych po- 
łowicznie tylko, cieszy nas i podnieca. Im 
powszechniejszem jest odbicie, im więcej 
jednostek ogarnia, im szerszym typ — tem 
więcej serc przejmuje wzruszeniem, tem 
więcej ludzi pała dlań wdzięcznością, tak 
że w końcu poezya wszechświatowa, syl- 
wetki Hamletów, Don Kiszotów, Faustów, 
Prometouszów, Liearów i Makbetów, Ottel- 
lów wybija się na sam wierzch i zasiada na 
tronie. 


Ażeby ludzkość mogla się przejrzeć 
w Hamlecie — musi być koniecznie real- 
nym, ale jakże ten realizm daleki jest od 
fotograficznej wierności, do której modli się 
nasza sekta! Typ szeroki, wszechohejmują- 
cy — to utwór sztuczny, to wciclone jeno 
uogólnienie pewnego rysu, właściwego li- 
cznemu ogółowi. Don Kiszotów, którzyby 
jak bohater Cervantesa całe życie nie roz- 
stawali się z swym Rosynantem— niemasz 
pod słońcem... jest tylko po kawałku jego 
we wszystkich, ale to wystarcza poecie. Po- 
pęd — dzisiaj nazywany donktszoteryą, po- 
eta zrobił dedukcyą, do której dopasował 
wypadki, przygody i inne rysy charakteru, 
wlaściwości fizyczne, wedle praw często 
oderwanej psychologii i logiki — i stanęła 
przed nami postać nieśmiertelna, na pozór 
tak tętniąca prawdą, że nieraz już powa- 
żnie przypisywano jej wartość autenty- 
cznego okazu z kliniki (Pi y Molits). 

Ta dedukcya niekiedy może być calkiem 
nawet wyssaną z palca i tylko silą konse- 
kweneyi, z jaką została przeprowadzona, 
użyczyła jej pozorów ludzącej prawdy, 
Któż to jest Quasimodo lub ojciec Madeleine 
jeśli nie mity a przecież dla nas żyją one 
tak, jak bogowie olimpijscy żyli dla gre- 
ków. 

Fakt ten uważam za pewnik, mało lub 
może zgoła nie uwzględniany przez estety-, 
kę i artystów nawet z szerokiej widowni 
Zachodu. Safo, Gaussin, Klaudyusz z Dzie- 
ła, mimo bajecznie subtelną charakterysty- 
kę, obejmują zbyt male koło, ażeby mogły 
liczyć na nieśmiertelność. To typy miejscowe 
idla reszty społeczeństwa dosyć obojętne, 
nas zachwyca w nich idealna konsekwen- 
cya wypadków i postępków, to jest tylko 
połowa dziela. Francuzi rozkoszują się ca- 
lem. Naodwrót Ślimak z Placówki zjedny- 
wa nas daleko więcej niż Niezdara Dyga- 
sińskiego, choć drugi jest portretem, a pier- 
wszy zbiorowiskiem, średnio proporcyona|- 
ną, typową wielkością, do której pasują 
wszyscy chłopi razem, ale żaden z osobna, 
bo zadużo przechodzi kolei, zawiele posia- 
da rysów znamiennych, jak na jednego 
człowieka. 

Żyjemy w dobie, kiedy potrzeba typu 
osłabiła inne. Cywilizacya darwinistycznie 
bada siebie, uczy się, obserwuje, ze sztuki, 
zwłaszcza powieściopisarskiej, robi praco- 
wnię psychologicznej analizy dla celów 
praktycznych, wypełnia ją po brzegi ideg 
społeczną, co bynajmniej realizmu nie do- 
wodzi, ale jej ujmy żadnej nie przynosi: oto 
przyczyna błędnego mniemania, że typ i fo- 
tografia jest wszystkiem. Człowiek jest po 
dawnemu spragniony świeżych motywów, 
nowych pomysłów, a dla wyczerpania in- 
wencyi Zachodu, ożywcza struga noweli 
ruskiej, polskiej, lirycznej, ale wcale nie 
realistycznej — to nowy świat piękna, 

Jeżeli treścią dzieła sztuki nie jest typ 
ale wzruszenie inne, wtedy roaliam postaci 
i dziedziny, w której się one obracają, sta- 
nowi o większem lub mniejszem wrażeniu. 
Tragikomedya życia ludzkiego może być 
przedstawiona tylko na ludziach żywych. 


Kain Byrona wstrząsa nami, bo to nasz | 


bliźni z krwi i kości; Prometeusz Shellcya 
zdumiewa szczegółami i sceneryą ale robi 
wrażenie widma nieuchwytnego, i nudzi 
każdego, kto nie jest wytrawnym smako- 
szem literackim. Zatoka śmierci Payer, 
namalowana przez p. Amurkę lub Kotar- 
bińskiogo wedle wskazówek choćby Mi- 
chała Aniola — przejmowałaby dreszezem 
co najwyżej wożnego z Towarzystwa za- | 
chęty. Byłby to stek mglistych nieprawdo- 
podobieństw i fatszów, kłujących oczy. 
Dobiegam do kresu. Pewny, że słowa te 
będą... grochem o ścianę. Nasi zakapturze- 
ni idealiści, środek zrobili celem samym 
w sobie, tak jak etyka prawowierna zrobiła 


moralność, czyli warunek harmonii powsze” | 


chnej, ostatecznym celcm postępowania, | 
lub jak w czasach scholastyki, wyrazom 
przypisywano byt realny. Tego rodzaju cho- 
roba należy do trudno uleczalnych, bo sta- 


nowi manię, W tem przewidywaniu zrobię 
jm jednak wielkie ustępstwo. 

Dajmy na to, że realizm może i musi być 
zaczwalanym dla samej idei naśladownic- 
twa, a naśladowanie natury to najwyższy 
szczyt artyzmu i ideał sztuki — czy nawet 
w takim razie tomat i treść są dodatkami 
obojętnemi? 

Jeżeli fizyognomia ludzka jest równie la- 
twą do sportretowania, jak np. książka, je- 
żeli grupa złożona z dwudziestu osób, tak, 
iż każda z nich inny wyraża stan ducha, 
inne posiada rysy, postawę, szczebel spole- 
czny itd., tyleż nastręcza trudności, co stado 
baranów — w takim razie oni mają slu- 


„szność. W takim razie talent malarza, świe- 


tnie odtwarzającego rysy papuasów, rówien 
talentowi artysty, robiącego portrety Kanta 
lub Schopenhauera, poezya charakteryzu- 
jąca drzewo, równa poezyi charakteryzują- 
cej z nie większą, lecz jednakową sztuką 
starcie dwóch namiętności ludzkich, muzy- 
ka naśladująca wielką bitwę, równa muzy- 
ce, naśladującej urwany okrzyk trwogi, 
a rzeźbiarz wykuwający indyka zaperzone- 
go rówien Oanovie, wykuwającemu Herku- 
lesa z maczugą. 
Cezary Jellenta. 


JAN KOCHANOWSKI *) 


(według S. Tarnowskiego). 


Wśród ogluszającego huku reklamy i po- 
chwalnego dymu, który miał óślepić zu- 
chwałych niedowiarków, ukazała się przed 
paru tygodniami nowa książka najpierw- 
szego, jak zapewnia Cżas, krytyka u nas. 
To powinno wystarczyć każdemu, by ją 
przejrzał. Zachowawcza redakcya może po- 
chylić głowę w ten sposób tylko przed pa- 
nem z panów, przed Stanisławem Tarnow- 
skim, który z katedry profesorskiej zrobił 
kazalnicę agitacyjną, wszędzie i zawsze jest 
wyłącznie czlonkiem, czy wodzem stronni- 
ctwa politycznego— dla zgnębienia przeci- 
wnika ji wywyższenia swych przyjaciół 
wybrednym w środkach nie jest. Przykła- 
dem Waleryan Kalinka, wydany przy koń- 
cu przeszlego roku. 

Zmający działalność literacką p. Tarnow- 
skiego wiedzą, że dotychczas (z wyjątkiem 
Pisarzy politycznych wieku XVIi kilku roz- 
praw mniejszych) zajmowal się on prze- 
ważnie stuleciem bieżącem. Niejeden więc 
spyta, dlaczego zwróci! on swą uwagę aż 
na wiek szesnasty i na poetę, którego życie 
nie da mu zapewne sposobności do polity- 
cznych turniejów. Na to odpowiedź łatwa. 
Stańczycy, jak już raz zaznaczyliśmy, wszę- 
dzie wyszukują swych praojców. Jest to 
gromada Greldhabów naszego życia spole- 
cznego. Postępują oni śladem spanoszone- 
go dorobkiewicza, którego dziadek pasał 
trzodę chlewną, on zaś każe malować drze- 
wo genealogiczne, pełne kasztelanów i wo- 
Jjewodów. Jak w historyi Bobrzyński, tak 
w dziejach literatury rolę Niesieckiego od- 
grywa właśnie p. Tarnowski. 

Rozumie się więc, że postać Kochanow- 
skiego musiała go ku sobie ciągnąć. Tlo- 
maczył bowiem sobie i innym: „Skoro już 
nieśmiertelny Zygmunt, ów król naszej po- 
ezyj wieku dziewiętnastego, jak powiedział 
lub z pewnością powie pun Klaczko, na- 
szym jest zupełnie, czyż nie byłoby ładnie 
dla nas, a pouczająco dla tej ulicy, na któ- 
rą zawsze narzekał nieśmiertelny Szujski, 
gdyby i książe poetów, Jan z Czarnolasu, 
okazał się tak białym, jak burbońskie lilie, 
tak prawowiernym i tak zachowawczym...* 
Jak dzisiejszy profesor krakowskiego uni- 
wersytetu* — dokończymy za p. Tarnow- 
skiego. Chęć zrodziła czyn i ukazał się 
gruby tom, zawierający podmalowane tło 


*) Kraków, 1888, str, 470 1 XXIII. 
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dziejowe, życie i ocenę działalności poety- 
ckiej twórcy Trenów. 

Darmo przecież szukalbyś w nim badań 
samodzielnych. Jest to kompilacya, stre- 
szczenie rozpraw obcych. Wprawdzie po- 
ciągnął p. Tarnowski pracę swą tynkiem dość 
gładkiego stylu i pomalował barwą swych 
politycznych zapatrywań, lecz cegiełki do 
ścian gmachu wziął z licznych już dzisiaj 
monografij o pierwszym naszym poecie. Po 
plecach tedy pp. Chlebowskiego, Chmie- 
lowskiego, Faleńskiego, Grasztowtta, Ló- 
wenfelda, Małeckiego, Nehringa, Plenkie- 
wicza, Przyborowskiego i innych drapał 
się w górę. Jest to tak widocznom, że 
sam autor wolał w przedmowie przyznać 
się otwarcie, Oto jego słowa: „Przed ezte- 
rema laty, kiedyśmy obchodzili pamiątkę 
trzechsetnej rocznicy śmierei Kochanow- 
skiego, kiedy w Warszawie ukazało się po- 
mnikowe wydanie jego dzieł, a wszędzie 
wiele prac krytycznych dziełom tym po- 
święconych, wydało mi się rzeczą natural- 
ną i pożyteczną, zebrać razem wszystko, co 
nam dotąd o Kochanowskim jest wiadome 
i na podstawie tych prac szczegółowych 
ułożyć książkę, któraby była i opowiada- 
niem jego żywota, o ile nam jest znany, 
i ocenieniem jego pism.“ 

Lecz zbyt mało zręczności posiadałby 
p. Tarnowski, gdyby na takiem zadaniu po- 
przestał. Życie wieszcza z Ozarnolasu obfi- 
tuje w mnóstwo stron ciemnych i niezna- 
nych, przyrównać je możnaby do starego 
rękopisu, z którego wiele pergaminowych 
kart wydarto, z innych wyskrobano część 
tekstu i ozdobne, złotem malowane inicya- 
ły. Stąd nadarza się sposobność do tysiąca 
przypuszczeń, do różnorakiego łączenia po- 
zostałych ustępów, rodzi się mnóstwo hy- 
potez, które przeciwnik zwalczą, i stawia 
nową, równie chwiejną i fałszywą. P. Tar- 
nowski tedy objął obowiązki rozjemcy, ro- 
zumie się, nie bezstronnego. Ze zdań i po- 
glądów sprzecznych wybiera i nznaje za 
sluszne tc tylko, które przystają ściśle i do- 
kladnie do trójkąta jego politycznych zapa- 
trywań, które są echem haseł jego stronni- 
ctwa. Zachwyca się zdaniami własnych 
uczniów, którzy światu jeszcze są nieznani, 
niezmordowanie zaś groty ciska w pierś 
uczonych warszawskich, ustawicznie bez 
wymieniania nazwiska sprzecza się zp. Spa- 
sowiczem. 

Z pod jego pióra wyszedł Kochanowski 
jako przeciętny szlachcic polski, bardzo ko- 
chliwy i namiętny, lubiący hulanki, pełny 
dzban i wesołą „kompanię,* a przytem ob- 
darzony średnim talentem poetyckim, nie 
zbyt bogatą wyobraźnią uposażonym. Sporo 
tam lenistwa widocznie, kiedy boi się walki 
na świecie, usuwa się z wiru spraw wsze- 
lakich, a woli siedzieć w domu, poprzesta- 
jąc na małem. Tu nie potrzebuje wytężać 
sił, bez obawy zguby może ręce bezczynnie 
założyć i marzyć o niebieskich migdałach. 
Czasem zaś, gdy wena sluży, napisze jakiś 
wierszyk. P. Tarnowski niewypowiedzia- 
nie raduje się, że poeta poznał się na „mar- 
ności i znikomości świata i nabrał przeko- 
nania, „że szczęśliwe życie tylko przy eno- 
cie i mierności możliwe.“ Zapomina jednak, 
że gdyby wszyscy tylko o siebie i o swą 
równowagę duchową troszczyli się, o dru- 
gich zapominając, to wkrótce rozkrzewiło- 
by się najobrzydliwsze samolubstwo w ca- 
łem społeczeństwie, a niebawem to osta- 
tnie rozpadloby się w kawały. My sami je- 
steśmy najlepszym dowodem, do czego pro- 
wadzi zalecane przez p. Tarnowskiego sob- 
kostwo. Zresztą każdy na własne oczy mo- 
że obejrzeć typ, ulubiony przez krytyka 
krakowskiego, gdyż ród Kochanowskich — 
w jego rozumowaniu — rozrasta się u nas 
licznie i szybko. 

Główny jednak nacisk w swej pracy po- 
łożył autor na przeprowadzeniu dowodu, 
że Kochanowski był wiernym katolikiem 
i że jego utwory pełne są pojęć „rzym- 
skich.“ A właśnie tu ciemna strona całej 
sprawy, bo z katolicyzmem pieśniarza żar- 


tobliwych i często podkasanych Fraszek 
sprawa niejasna. Już w XVII wieku 
Wespazyan Kochowski uważał za potrze- 
bne ująć się za nim i zmazać z niego czarną 
plamę podejrzenia o herczyę. W tej mie- 
rze najprawdopodobniejszym jest sąd p. 
Spasowicza, który mówi o nim, że „nie po- 
rzucił katolicyzmu, w duszy jednak był 
teistą.“ „Pen teizm jednak godził się jak- 
najzupełniej z całym Olimpem starożytnym 
i robił Kochanowskiego zgoła obojętnym na 
spory religijne, tak, iż dotychczas niewia- 
domo, na czyją stronę bardziej się przechy- 
lał: czy był katolikiem w duchu, czy prote- 
stantem.“  Współpracownikowi Zeki Stań- 
czyka uderza do glowy krew wartka i gorą- 
ca, wiele razy taką wątpliwość napotka. To 
też od pierwszej niemal do ostatniej karty. 
książki ustawicznie namaszeza Kochanow- 
skiego na wiernego syna kościola. Tak np. 
kiedy mówi o wierszu p. t. Zgoda, to wy- 
szukuje i podkreśla tylko takie ustępy, któ- 
re naprowadzają na myśl, że był wierzą- 
cym, pomija zaś te, które mu mogą zaprze- 
czyć. Gdy w Satyrze natrafil na slowa: 
„Jedź do Trydentu, tam pokażesz, co u- 
miesz* — to spogląda tak dumnem z rado- 
ści okiem, jak woltyżerka cyrkowa, skoro 
przeskoczy odrazu przez sześć obręczy, za- 
lepionych bibułką. Tłomacząc, dlaczego 
Kochanowski nie przyjął święceń kapłań- 
skich, mówi: „Gdyby on był pod wzglę- 
dem religijnym tak obojętny, jak niektó- 
rzy utrzymują, byłby się mniej wahał. Oóż- 
by mu szkodziło przyjąć święcenie, odbyć 
formalność, czy ceremonię, która mu zape- 
wniała beneficya, dochody, z czasem może 
infułę i krzesło w senacie, a jego wiar 
i sumienia nie obchodziła ani dotykała? Je- 
żeli tego nie zrobił, to widocznie na prze- 
szkodzie stanęła wiara i sumienie, wysokie 
pojęcie kapłaństwa, jako obowiązkowej 
świątobliwości. Bez tego pojęcia byłby zo- 
stał złym księdzem, jak wielu, a tego poję- 
cia znowu nie bylby miał bez wiary, która 
mogła nie być zupełnie ustaloną, ale byla 
oczywiście żywą i rzetelną.* 

Lecz naraz dostaje się. między hrabiow- 
skie zęby twardy orzech do zgryzienia. Ko- 
chanowski przyjaźnił się z Dudyczem, bi- 
skupom z Funfkirchen, który mimo infuly 
ożenił się. Nasz poeta pisze wiersz rado- 
sny na wieść o tej nowinie. Tu p. Tarnow- 
ski wpada w gniew. „Ożenienie księdza, 
biskupa, nie dziwi go (IKoch.) ani gorszy, 
jakżeby nie wiedział lub zapomniał o ka- 
płaństwie i złamaniu przysięgi, jakżeby 
w tem nie złego nie bylo...“ A dalej: 
„ Wiersz jest, poprostu mówiąc, bardzo gor- 
szący. U protestanta byłby naturalny, 
u człowieka młodego i płochego byłby zdro- 
żny, ale jeszcze do wybaczenia. Ale żeby 
czlowiek, mający lat 37, zatem zupelnie już 
dojrzały, katolik, nie oburzył się w swojem 
sumieniu na takie malżeństwo, ale je chwa- 
lil; żeby wreszcie nie ze względu przeko- 
nania i sumienia, ale ze względów przy- 
zwoitości tylko, nie zawahał się, nie po- 
miarkował, że mu takich rzeczy pisać nie 
przystoi, choćby przez wzgląd nu tego pod- 
kanclerzego biskupa, którego był podwła- 
dnym i przyjacielem, to jest ze wszystkie- 
go, co się o Kochanowskim wie przez cały 
ciąg jego życia, rzecz najdziwniejsza.* Kto 
wie właśnie, czy to nie dowód, że p. Tar- 
nowski myli się, odkrywając co chwila 
w wierszach Kochanowskiego mnóstwo po- 
jęć rzymsko-katolickich. Istnieją podobno 
chorzy, którzy wszędzie widzą złoczyńców, 
godzących na ich życie; p. Tarnowski z ka- 
żdego wiersza naszego poety wyczyta przy- 
wiązanie do kościoła. Także i w Trenach, 
mimo panującego tam pomięszania pojęć, 
wynajduje dowód, gołosłowny zresztą, że 
„stałą treścią jego uczuć i glównym pier- 
wiastkiem w jego pojęciu człowieka i życia 
nie był sceptycyzm, ale owszem religijne 
uczucie i wiara i poddanie się Bogu.* 

Na raocy więc tego wszystkiego p. Tar- 
nowski przeprowadza proces kanonizacyj- 
ny. Zapewnia, że Kochanowski musiał być 


statecznym i zupelnym katolikiem. W pra- 
wdzie z jego pism wonieje tu i owdzie za- 
rażliwy sceptycyzm, czasami zgrzytnie 
przeczenie, lecz „w życiu katolickie uczu- 
cia, katolicka tradycya, mogły grać rolę da- 
leko większą i być codzienną, szezerą; po- 
bożną praktyką.“ „Byłbym — powiada 
autor — bardzo skłonny mniemać, że pomi- 
mo wszystkiego, co nas w jego pismach 
razi i gorszy, Kochanowski zachowywał ści- 
śle przykazania kościelne, na mszę chodził, 
postów nie zaniedbywał, do sakramentów 
przystępował.* 

Widzimy, jak Stańczycy, podobni w tem 
do swych nauczycieli, jeznitów, umieją na- 
wracać nawet po śmierci. Nie chodzi nam 
zupełnie o to, czy kto ma i jakie wyznanie 
religijne i nie rozdmuchujemy religijnego 
fanatyzmu w piersiach tłumów, za przykla- 
dem niektórych obludników, uprawiają- 
cych niwę w winnicy pańskiej. Teraz prze- 
cież trzeba zaprotestować przeciw takiemu 
podrabianiu historyi. Qzy Kochanowski byl 
protestantem, czy katolikiem, to nie zmniej- 
szy jego zusług w oczach żadnego rozsą- 
dnego człowieka; pozostanie on zawsze 
wielkim w rocznikach naszej literatury. 
Powyższe przecież dowodzenia rzucają świa- 
tło na wartość prac p. Tarnowskiego, 
świadczą, jak mało można ufać jego wywo- 
dom. Po zdarciu bowiem z nich naskórka, 
zawsze ukaże się czerwony, dzwoneczkami 
strojny kołpaczek Stańczyka. 

A. Watskt. 


LITERATURA MAŁORUSKA. 


Towarysz, pyśmo literaturno-naukowe. 


Pod takim tytulem zaczęło wychodzić 
nowe czasopismo. Przybralo ono formę 
książkową. Pierwszy numer tworzy wca- 
le pokaźną broszurę o przeszło 7 arku- 
szach objętości i stanowi w sobie zam- 
kniętą całość. Treść jego jest dość obfi- 
tą i różnorodną. W artykuliku pro- 
gramowym zapowiada redakcya, że stać 
pragnie na gruncie narodowym, że je- 
dnak uważa narodowość za ramę, którą 
zapełniać należy wynikami nowszej wiedzy 
i kultury europejskiej. Drogą nauki, swo- 
boducj wymiany myśli oraz wzajemnego 
porozumienia się, redukcya dążyć pragnie 
do pojednania wszystkich szczerych pier- 
wiastków w dotychczasowych, stronni- 
ctwach. Również i co do żydów zaznacze 
redakcyn swe stanowisko, które polega na 
popieraniu wszelkiego swobodnego i cywi- 
lizacyjnego ruchu śród masy izraelskiej, 
W tymże numerze znajdujemy przekład 
jednej piosenki z żargonu żydowskiego, 
wskazującej, że w tej wzgardzonej gwarze 
wypowiadane bywają także na gruncie ga- 
licyjskim myśli, wyrażane prądy świado- 
mie czy nieświadomie postępowe. 

Z artykułów treści naukowej spotykamy 
w pierwszym numorzo krytyczną pracę M. 
D., który rozbierając książeczkę p. O. Sto- 
dolskiego p. t. Etnografia Słowiańszczyzny, 
szczególną uwagę zwraca na metodę, wedle 
której praca ta dokonaną została. Wykazu- 
je on całą nienaukowość i iluzyjność tego 
szowinizmu narodowościowego, który od ja- 
kiegoś czasu zapanował w prasie a nawet 
w nauce galicyjsko-rusińskiej i jest ponie- 
kąd przeżuwaniem teoryi Duchińskiego 
o jodynym słowianizmie i europeizmie ru- 
sinów i ukraińców. P. D. przypattuje się 
temu twierdzeniu z różnych stron, dowo- 
dząc nietylko jego bezpodstawność, ale 
takżo szkodę, zwłaszcza dla narodowości 
tak słabo dotychczas rozwiniętej i tak 
mało posiadającej zdobyczy cywilizacyj- 
nych, jak Ruś kalicka. 

Publicystyczne poniekąd znaczenie ma 
także artykuł p. M. Pawlika o emigracyi 
rusinów do Ameryki. Umieszczony był 
pierwotnie w Głosie, tutaj jednak został 
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uzupełniony i opracowany dokładniej. Au- 


tor przywiązuje do emigracyi rusińskiej i do 
kolonij amerykańskich wielką wagę, wyra- 
żając nadzicję, że wywrą one zbawienny 
wpływ na kraj ojczysty, z tego zwłaszcza 
powodu, że wychodźey, udając się za morze 
na zarobek, nie porzucają swego kraju, ale 
w przeważnej ilości po kilku latach wraca- 
ja, wzbogaceni zarobkiem i nabytem na ob- 
czyźnie doświadczeniem, i osiadają u siebie 
na roli. Autor zachęca też mlodych, inteli- 
gentnych rusinów, którzy nieraz w ojczy- 
źnie zostają się bez chleba i przyszłości, że- 
by szli za ocoan pracować pośród swych 
braci, co byloby dla nich pożądaną i zna- 
komitą szkołą (rada bardzo wątpliwej war- 
tości Med, ). 

Dalej idą streszczenia; Z. Seweryna „Pier- 
wotne formy rodziny“ według L. Morgana, 
W. Arciszewskiego „Nędza Gaulicyi* we- 
dług Szczepanowskiego, W. Budzynow- 
skiego „Robotnicy rolni w Anglii“ według 
Kablukowa. Z recenzyj spotykamy tu: pa- 
ni Kobryńskiej rozbiór powieści Stindego 
„Rodzina Bnehholzów,*  przetłomaczonej 
niedawno na język rusiński. 

W dziale belletrystycznym spotykamy 
na czele numeru nowelę Iw. Franka „Prze- 
mysł domowy,* której tłomaczenie polskie, 
z rękopisu dokonane, drukowanem bylo 
w Kraju roku zeszłego, dalej tegoż autora 
przekład dwóch epigramatów czeskiego po- 
ety Karola Hawliczka-Borowskiego i wspo- 
mnianej już pieśni żargonowej, wreszcie 
rzecz satyryczno-polemiczną, podaną „za- 
miast fejletonu* p. t. „Nasza publika.“ Cię- 
tem piórem charakteryzuje tutaj autordwu- 
licowość, wstręt przed myśleniem i strach 
przed słowami o niezrozumialem znaczeniu, 
jakie panują w prasie rusińskiej. Winna 
temu publiczność, której redaktorowie i au- 
torowie nibyto ulegać muszą, zamiast ją 
prowadzić i wychowywać. Autor gorącemi 
słowy wykazuje potrzebę swobodnej dy- 
skusyi, która jest pierwszym warunkiem 
rozwoju życia publicznego. Dalej w tymże 
dziale belletrystycznym znajdujemy parę 
udatnych wierszy ukraińskiego poety Het- 
mancia, panny Kl. Popowiczowej i p. O. 
Makoweja. 

Pierwszy numer Towarzysza mimo swej 
treści, calkiom niewinnej, uległ jednak kon- 
fiskacie. Policya upatrzyła niektóre niefor- 
malności w tem, że numer nie wyszedł na 
oznaczony termin i że podpisany na nim 
był tylko redaktor odpowiedzialny, a nie 
wydawca, i aresztowała cały nakład. Jest 
nadzieja, że nakład ten obecnie, po dwu- 
miesięcznej kwarantannie i przeprowadze- 
niu dwóch rozpraw sądowych będzie wkrót- 
ce uwolniony. 

Iw. Franko. 


TE A STER 


Lena, dramat w 4 aktach (6 odsłonach), Maryana 
Jasteńczyka (Wacława Karczewskiego), odznaczony 
na konkursie imienia Wojciecha Bogusławskiego. 

Pierworodne dziecię p. Maryana Jasień- 
czyka, które w r. 1886 przebyło zwycięzko 
ogień chrztu konkursowego, a następnie 
powołane zostalo do oddziaływania na ser- 
ca i umzysły społeczeństwa przez Melpome- 
nę prowincyonalną—na scenie teatru Letnie- 
go ukazało się dopiero w ubiegłą środę. To 
spóźnione nieco wprowadzenie Leny na dro- 
gę szerszego zawodu nie dziwi nas bynaj- 
mniej; dyrekcya bowiem teatrów wurszaw- 
skich przestrzega z dawien dawna starej 
zasady, i, nie kwapiąc się z wystawieniem 
prac — nawet uwiończonych, czeka cier- 
pliwie, „aż się przedmiot świeży, jak figa 
ucukruje, jak tytoń uleży...* Bądź co bądź, 
i za to, co zrobiła, należą się jej tym razem 
dzięki. Późno na większym widnokręgu za- 
jaśniala gwiazdka; ale w całym blasku swej 
piękności rodzimej. Witaj, urocza Leno— 


oczyściłaś nieco powietrze sceniczne won 
fiołków i cyprysów... 

W jednym z dworków ziemi sandomie. - 
skiej mieszka rodzina szlachecka Zbrodow- 
skich. Pan, pani domu i „Ciocia Olesia“ są 


postaciami typowemi; Lena (Helena), cór- 


ka-jedynaczka, zbliżona charakterem do 
matki, może skutkiem wychowania, które- 
go tajemnic nie znamy, a może dzięki dal- 
szym losom — przerasta średnią szlachcia- 
neczki polskiej miarę. Eustachy Zbrodow- 
ski i „Ciocia Olesia* mają pewne cechy 
wspólne: ślepe przywiązanie de tradycyi, 
tępotę umysłową i dobre serce; ale Busta- 


chy swym temperamentem przypomina ko- 
zła, „Ciocia“ — owieczkę. Pani domu jest, 


kobietą, która, pod względem rozsądku, 
o calą głowę przerasta męża: umie ona prze- 
widywać wyniki błędnej rachuby i oceniać 


sytuacyę obecną, w zakresie spraw rodzin- 


nych; lecz nie ma swej woli i z godną po- 
dziwu biernością szanuje wszelkie objawy 
uporu swego małżonka. Lena kocha Ja- 
na Rogockiego, który jest dalekim jej kre- 
wnym; długo wszakże, jak to zwykle bywa 
za dni majowych życia, nie zdaje sobie 
sprawy z czystych uczuć swoich. W prze- 
dedniu ślubu z hrabią Gustawem, szczebioń 
jej dziewczęcy na nutę brzmi weselną: 
jest narzeczoną, a będzie małżonką — mąż 
jej daje tytuł hrabiny— szaty, kosztownośśi, 
wieńce — wszystko to olśniewa i w jaś 
taneczny zawrót wprawia młodą głów» 
martwi ją tylko, że jej nie pozwale 
w chwili uroczystej nosić na szyi medalionu 
Janka — chcąc zatem powetować sobie e0- 
znaną krzywdę, tuli do ust równian zę 
z fiołków, otrzymaną od kuzyna, a drogi, 
kunsztownie spleciony bukiet w kąt rzuć w. 
Dziwna rzecz, powiemy nawiasem, że nikt 
z obecnych na to wtedy nie zwraca uwagi.. 
Mijają dwa lata. Dziewczę stało się kobie- 
tą. Wczesne zawody przyśpieszyły dojr”a- 
łość. Hrabia Gustaw Narola jest bun- 
krutem i łotrem skończonym. Związany 
stosunkiem krwi i zależności finansowej 
z księciem Jerzym, gotów, bez namysłu, 
sprzedać mu swą żonę. Za narzędzie, wta- 
jemniczone w szczegóły planu, służy mu 
zdawkowy szubrawiec, Edmund Kłoński. 
Powrót z obezyzny Janka Rogockiego, szla- 
chetnego i pełnego zapału chłopca (ku ` tó- 
remu teraz Lena czuje gwałtowną, cnoć 
idealną miłość) sprzyja łotrowi i wikda 
tragiczny splot okoliczności.  Wywiązuje 
się stąd szereg sytuacyj, uczuciem wstrętu 
przejmujących widza. Lona z próby wy- 
chodzi zwycięzko. Prześliczną jest scena, 
w której bohaterka obnaża przed obecnymi 
zdradzoną niezręcznie przez starego księcia, 
nikczemność zamiarów swego małżonka. Ale 
ten ma pod ręką oręż, którego w porę użyć 
nie omieszka: obwinia Leng o występne 
z Jankiem stosunki. W yświecenie z domu 
kuzynka, czemu on (rzecz osobliwa!) bez 
szemrania ulega, a następnie ucieczka ra- 
tującej się przed hańbą — przechyla szalę 
opinii na stronę czarnego charakteru. Oj- 
ciec nawet nieszczęśliwe dziecię ode- 
pchnął, a matka mężowskiej uległa powa- 
dze. Mija pół rokn. Lena toczy proces roz- 
wodowy. Rodzice, uwiadomieni o całej 
prawdzie przez Kłońskiego, który się z hra- 
bią Gustawem pogniewał, przytulają córkę 
do swego łona, prosząc o przebaczenie. Jest 
to czuła scena, z oświetleniem tak nienatu- 
ralnie sielankowem, że płacz p. Niewiarow- 
skiej („Cioci Olesi“), dobrze zresztą udany, 
pobudza do śmiechu weselszą sferę publi- 
czności. Nikt nie myśli o blizkiej burzy 
i krwawem rozwiązaniu dramatu. Grom 
spada z pogodnego nieba. Hrabia Gustaw, 
mimochodem, na ulicy, nazwał Janka Ro- 
gockiego — kochankiem swej żony. Na- 
stępuje wyzwanie i pojedynek, Szlachetny 
młodzian pada, ugodzony w sorco, a Lena, 
która zapóźno przybyła na miejsce kata- 
strofy, dostaje w okamgnieniu obłędu. 

Oto główny zarys fabuły dramatu, za- 
sługującego ze wszech miar na miano tra” 
gedyi salonowej, i 
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W utworze p. Karczewskiego nie ma ża- 
drej, głębszej a pod jakimkolwiek względem 
newej, myśli przewodniej. Związek małżeń- 
ski Leny z Hrabią był dla bohaterki wiel- 
_ kiem. nieszczęściem. Za glówną przyczynę 
- katastrofy można uważać: popierwsze-—nie- 
 oględność rodziców, a raczej — rozpaczli- 
wą próżnię w głowie ojca, kierownika 
domu; powtóre — uświęconą prawem kano- 
nicznem, nierozwiązalność małżeństw. Dwie 
te skały podwodne, te dwie straszne miny 
życia rodzinnego wywołały już tysiące skarg 
daromnych. Nasz autor nie jest w tym za- 
kresie wymowniejszy od innych. Łatwoby 
było w Lente znaleźć usterki przeciwko re- 
gułom scenicznym; nietrudno nawet — ze 
stanowiska fizyo-psychologa — to lub owo 
zganić (up. nagłe, niepoprzedzone żadnemi 
mteryorami, obłąkanie Leny); można wre- 
szcie wykazywać słabe miejsca w budowie 
artystycznej, rozwodząc się, dajmy nato, 
nad niedoskonałością obu odsłon aktu czwar- 
tego; ale zarówno plastyka charakterów, 
(z wyjątkiem stereotypowo a nicudatnie na- 
rysowanego Kołkiewicza, plenipotenta księ- 
cia), jak potoczysty, miejscami świetny, 
dyalog — stawiają ten utwór w rzędzie do- 
datnich zjawisk naszej literatury dramaty- 
onej, a głębia uczucia i umiejętność grania 
na sercach ludzkich zdradza w p. Karczew- 
skjm prawdziwogo poetę. Widz-słuchacz 
wychodzi z teatru wzruszony, unosząc 
w duszy wstrząsające echo tragicznego 
wirzyku Leny: „czemu?! Okrzyk ten, pro- 
tya głęboki, sięga do otchłani tajemnic 
bytowych i jest rodzajem błyskawicy, wy- 
miąrzonej z ziemi ku nieznanemu niebu... 
Gra panny Wisnowskiej była świetna, 
chwilami — zdumiewająco-mistrzowska, a 
tała otoczenie pomagało jej skutecznie do 
wykonania harmonijnej całości. 
A. G. B. 
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W błotnisku maluczkiem pod pniem prze- 
[próchniałym 

Robacówo swe gniazdo złożyło; 

Ten kąt zapomniany był światem ich całym, 

Pokoleń kolebką, mogiłą. 


Marzyły robaki czasami jedynie 

O słońcu, co świeci nad nimi, 

O życiu w przejrzystej, błękitnej krainie, 
Zalanej promieńmi jasnymi. 


Iz marzeń tych wniosek wynikał wciąż taki: 
— Najlopszem.jost to, co istnieje... 

! poezyi i prozie śpiewały robaki 
Szczęśliwe śród blota snu dzieje. 


Aż kiedyś pień ludzie zrąbali spróchnialy, 
Zajrzały w kąt blaski gorące... 

Pomarły robaki i mrąc przeklinały 
Prawdziwe, zabójcze to słońce. 


Tłom. B. Kutyłowski. 


FEJLETON. 


LIBERUM VETO. 


Zdziwienie syngalezów. — Ludzie zlemno-wodni. — 
_ Zaoszczędzeni telegrafiści, — Przypuszczalna rozmo- 
WA ze Śpiącym.—Czy twórcy oszczędności sypiają.— 
Rozpowszechnianie wynalazku. — Gdzie można sku- 
bać. — Literatura na kolejach żelaznych. — Zagad- 
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kowe tytuły przywilejów.—Złote wędzidło.—Prośba 


do ekonomistów. — Żałoba po zacnej rodzinie, — 
Gwałciciele grobów. — Losy zapisu d-ra Orzechow- 
skiego. — Hyeny testamentowe. 


Wyobrażam sobie, jakie dziwy po po- 
wrocie do domu opowiadać będą swym 
ziomkom bawiący unas syngalezowie, szczę- 
śliwcy, mający na Cejlonie codzień jasne 
słońce w górze i suchą ziemię pod stopa- 
mi — dobrodziejstwa, których my nie uży- 
wamy nawet co święto, Przedewszystkiem, 
zakląwszy się na czcigodne imię Buddy, 
będą usiłowali przekonać rodaków, że my 
stanowimy szczególny rodzaj istot ziemno- 
wodnych, których miasta są ciągle wysy- 
chającemi jeziorami. Pomiędzy bogami 
a ludźmi—tak zapewne sądzą nasi goście— 
panuje ta zawzięta i nieustanna walka: gdy 
bowiem pierwsi, otworzywszy wszystkie 
śluzy nieba, wylewają straszliwe deszcze, 
drudzy, wiereąc dziury w ziemi, robią z niej 
gąbkę, która te fale wsiąka. Syngalezi pra- 
wdopodobnie przypuszczają, że jest to kara 
za nasze odszczepieństwo, gdyż, jak wiado- 
mo, jesteśmy bardzo blizkimi ich krewnia- 
kami religijnymi, tylko oddaliliśmy się od 
czystego źródła natehnień Buddy i wpadliś- 
my w bałwochwalstwo, Patrząc na nas z li- 
tością i lekceważeniem, zapewne pytają 
siebie w myśli: jak ci ludzie mogą żyć, nie 
będąc ani rybami, uni zwierzętami wodne- 
mi? A. cóż dopiero gdyby wiedzieli o innych 
zagadkach życia, przeczących: fizyce, gao- 
metryi, psychologii, prawu, medycynie itd.? 


Z samego p. Hantowera możnaby usnuć 
pyszną legendę cejlońska, a czlonkami za- 
rządu kolei Nadwiślańskiej — zaludnić ob- 
szerne niebo. Droga ta stanowczo już prze- 
chyliła się ku buddyzmowi i swoim pod- 
władnym zaleca nirwanę. Jak donoszą pi- 
sma, system „oszczędności* puścił nową 
gałązkę. Według przepisów ministeryal- 
nych na mniejszych stacyach kolejowych 
winno być po trzech telegrafistów; otóż za- 
mierzono jednego „oszczędzić,“ a robotę 
rozdzielić między dwóch. Znowu więc: 24 
godziny nieprzerwanego zajęcia na dobę. 
Musimy przewidywać dwiemożliwości: albo 
wyciągnięta do takiego natężenia skóra 
ludzka pęknie, albo znużona omdleje, a 
wtedy nie życzę nikomu podróżować koleją 
Nadwiślańską, gdzie zmęczeni 24 godzin- 
nem czuwaniem telegrafiści uwiadamiają 
limię o ruchu pociągów. Niech mi wolno 
będzie zrobić tu zuchwałe przypuszczenie 
i postawić się na wysokim stanowisku twór- 
cy „oszczędności,* który znienacka spada 
na swych podwładnych. A więc telegrafują 
z Warszawy do Nowego Dworu: „Czy pra- 
wdą jest, że dróżnik nr. 30 zasiał sobie 
w wazonie garść żyta?* Żadnej odpowiedzi. 
Pytam drugi raz — milczenie. Daję sygnał 
ciągły — nareszcie dyżurny donosi: „Wa- 
gon z chlebem już przejechał naszą stacyę 
i nikt go nie otwierał.* Nie rozumiem wy- 
jaśnienia i rozgniewany, najbliższym pocią- 
giem jadę na śledztwo. Wezwany telegra- 
fista tłomaczy się tak: „Zmużony 23 godzi- 
nami pracy zasnąłem i śniło mi się, że dy- 
rekcya przysłała nam wagon chleba, który 
natychmiast rozebraliśmy i zjedli. Nagle 
przebudzony źle odozytałem depeszę, po- 
nieważ zaś w niej była mowa o „wazonie* 
a ja śniłem o „wagonie,“ więc pod wpły- 
wem. nierozwianego jeszcze marzenia...“ Co 
temu winowajcy odrzec? Gdybym sam oko- 
ło północy nie uczuwał potrzeby zaśnięcia, 
postawiłbym mu siebie za przykład. Ale 
ponieważ wraz zinnymi ludźmi ulegam 
prawu natury, więc znalazłem się w kło- 
pocie i mogę odgadnąć, co w takich wypad- 
kach mówi zwierzchnik telegrafistów na 
kolei Nadwiślańskiej, jeżeli sypia. 

Hasło „oszczędności* rozbrzmiewa teraz 
po wszystkich naszych kolejach. Dróżnik, 
podając dróżnikowi sygnał, nie trąbi już, 
jak dawniej: „truuun,* ale: „strzy-gą-nas.* 
Ostrzeżenie to jest bez racyi. Ekonomiści 
„żelazni* bowiem wykryli, że najdłuższą 
i najlepszą wełnę mają owce najpośledniej- 


sze w stadzie: dróżnicy, konduktorzy, niżsi 
urzędnicy, pobierający 15, 20, 30,.50, 75 rs. 
pensyi miesięcznej. Tych więc przedewszy- 
stkiem strzygą nożycami „oszczędności.“ 
Tak np. korespondent z Radomia donosi 
nam, że na drodze [wangrodzko-Dąbrow- 
skiej, gdzie również zaczyna być wypróbo- 
wanym wynalazek systemu „Halpern-Han- 
tower,* oficyalista posunięty na wyższe sta- 
nowisko, dostaje pensyę mniejszą, niż jego 
poprzednik (zamiast 720—600). Pewien kon- 
duktor, któremu za pracę w magazynie na- 
leżało się 40 kilka rs. dyet, otrzymawszy 
lepsze miejsce, utracił prawo do tej zaro- 
bionej sumki i niejako zapłacił za awans. 

W krótce ma być również przesłany etat 
T kolei W.-Wiedeńskiej i Bydgo- 
skiej. 

Nie znając szczegółów gospodarki na- 
szych dróg żelaznych, nie mogę twierdzić, 
ażeby pewne w nich oszozędności nie były 
słuszne. Owszem, przypuszczam nawet, że 
roztropność nakazuje je zaprowadzić. Ale 
pomijając sknerstwo kolci Nadwiślańskiej, 
uderzającem w innych jest podskubywanie 
biedaków. Główne smoki funduszów kole- 
jowych, ssawce ogromnych pensyj i tan- 
tyem wychodzą cało, tylko drobiowi „eko- 
nomia* wyrywa piórka. Zatamowanio roz- 
rzutności w górze dałoby lepszy i uczciwszy 
skutek, niż pompowanie na dole. Drugim 
i bardzo kosztownym zbytkiem tych insty- 
tueyj są t. z. „synekury,* posady umyślnie 
wytworzone dla krewniaków, przyjaciól, 
protegowanych itd. Kolo każdego magnesu 
kolejowego grupują się opilki bezużyteczne 
itylko siłą przyciągania protekcyj utrzy- 
mywane. Lwią część tego łupu posiada li- 
teratura, a raczej prasa. Usunięcie jej z biur 
kolejowych byłoby bardzo pożądanem, gdyż: 
albo sprawiłoby ulgę ich kasie, albo też da- 
łoby zajęcie skazanym na bezrobocie lu- 
dziom innym, właściwszym, w każdym zaś 
razie otworzyłoby zamknięte milezeniem 
usta dziennikom i oczyściło opinię w spra- 
wach dróg żelaznych, Jest to i niesprawie- 
dliwością 1 dziwolągiem, że technicy da- 
remnie szukają pracy, a literaci liczną gro- 
madą urzędują na kolejach. Wiecie, co oni 
tam robią? Ubezpieczają dyrckcyę od... 
krytyki. Dzięki im, jedna z najważniej- 
szych gałęzi gospodarstwa krajowego nie 
staje się prawie nigdy przedmiotem bez- 
stronnych sądów i rozbiorów w prasie. Gra- 
zety o niej milczą lub po przyjacielsku bą- 
kają. A. jakże mogą się zdobyć na niepo- 
dległość lub surowość zdania, skoro redak- 
tor lub współpracownik zajmuje wygodną 
posadę, i dla siebie, swej żony, siostry, ciot- 
ki, brata, szwagra, znajomego, służących 
dostaje bilety wolnej jazdy? Według mnie, 
jeżeli kto nie powinien żądać i otrzymywać 
takich podarków, to właśnie redaktori dzien- 
nikarz. Przedewszystkiem — z jakiego ty- 
tułu? Jeżeli to nie są złote mundsztuki, co 
za związek istnieje np. między sprawoz- 
dawcą teatralnym lub fejletonistą pisma 
a drogą żelazną? Dalej: wydawca-redaktor 


mający kilka tysięcy rocznego dochodu, je- 


ździ darmo a nędarz, który zastawia ka- 
potę, dla kupienia biletu, musi zań płacić. 
Czy nie byłoby godziwszem, ażeby zarządy 
kolejowe zamiast redakcyom, rozesłały pe- 
wną ilość kart wolnej jazdy: ochronom, 
przytułkom, Towarzystwu dobroczynności 
i wszelkim schronieniom nędzy? Ubóstwo— 
to tytuł do przywileju. A. więc, szanowni 
„ekonomiści,* sprawcie, ażebyśmy spadli 
z etatów kolejowych, my — fejletoniści, 
sprawozdawcy muzyczni, estetycy, kryty- 
cy, powieściopisarze itd. Dla was będzie to 
wielka korzyść materyalna, dla nas — mo- 
ralna. Przestaniemy dobrowolnie milczeć 
w sprawach, o których bardzo głośno i czę- 
sto mówić powinniśmy. Każda droga że- 
lazna, to ogromny zbiór ludzi i interesów 
kraju, który musi pozostawać pod kontrolą 
publiczną. Rozdawnictwem posad i bile- 
tów wolnej jazdy, które nam się z żadnej 
racyi nie należą, osłabiliście tę kontrolę aż 
do zupełnej niecnoty i pobłażliwości, po- 


zbawiliście dzienniki bardzo ważnego ma- 
teryału, którego brak muszą one zastępo- 
wać rozprawami o półświatku paryzkim, 
zacnych rodach całego świata, rozmaitych 
sportach, o Dumasie, Zoli i Daudecie. 

Czceicielom „zacnych rodów“ popsuł cał- 
kiem humor niejaki A. Strzelecki, dziedzic 
Kukizowa w Galicyi, który wraz zo swą 
matką domniemalnie mordował i rabował 
mieszkającego u nich ks. Tchórznickiego. 
Matka przeszła przez szpalty prasy bez zna- 
ków szczególnych, ale o synku powiedzia- 
no, że był hulaką, marnotrawcą, urwipoł- 
ciem, czyli — „złotym mlodzieńcem.* Że 
takiemu jegomości zapachniało 100 kilka- 
dziesiąt tysięcy zlr., jest to bardzo zrozu- 
miałem. Gdyby był „pozytywistą warszaw- 
skim,* naturalnie czytalibyśmy we wszyst- 
kich ewangeliach dobrego obyczaju przy- 
powieści o nasieniu szatana; a ponieważ 
bohater nie należał do „materyalistów,* 
więc pisma konserwatywne wdziewają tyl- 
ko żałobę po „zacnej rodzinie.* A my? Czyż 
nie powinniśmy krzyknąć: oto, do czego 
prowadzą wasze ideały itd.? Nie! Przede- 
wszystkiem szacunek dla... logiki. Lokce- 
ważą ją tylko jej dzieci nieprawe, w prze- 
lotnym związku z funatyzmem zrodzone. 

Ale jeżeli bez przesady nie można po- 
wiedzieć, ażeby nasi potomkowie „zacnych 
rodzin* mordowali dla pieniędzy, tedy z zu- 
pełną słusznością rzec wolno, iż gwałcenie 
woli zmarłych na celo społeczne stało się u nas 
zjawiskiem zwykłem. W r. z. sąd okręgowy 
warszawski oddalił roszczenia rodziny po 
d-rze Orzechowskim, który 200,000 rs. za- 
pisał dla Towarzystwa dobroczynności. 
Uzyskawszy stosowną decyzyę senatu 
i zmniejszywszy swą chciwość do 95,000 rs., 
spadkodziercy przenieśli proces do sądu 
mińskiego. Tu, kręcąc rozmaitemi „niefor- 
malnościami* sprawę wygrali, ale ostate- 
cznie ma ona być rozstrzygniętą dopiero 
w wileńskiej Izbie sądowej. Nie dość tego 
pieniactwa z nieboszczykiem. Według Kur. 
warsz, kochana rodzina d-ra O. „wszy- 
stkie swe pretensye sprzedała grupie ad- 
wokatów prywatnych i innych geszefcia- 
rzów z b. obrońeą prywatnym w Mińsku, 
Chejficem na czele, pozbawionym teraz pra- 
wa stawania w sądach za pewne mniej 
z prawem. karnem czyny.“ Początkowo ów 
Chejfic, mając słabą nadzieję wygrania, 
przybrał sobie spólników, którzy na koszta 
procesu wnieśli po 25, a inni po 5 rs. Gdy 
jednak sprawę wygrano, rozpoczęły się 
waśnie o podział łupu. Wreszcie rozłożono 
go między dwie grupy: Chejfica i Rozen- 
cwejga. Ponieważ pierwszy posiadał plo- 
nipotencyę, więc drugi, spoiwszy brata nie- 
boszczyka, nakłonił go do odwołania jej 
i wystawienia innej — dla niego. Z obawy 
zaś, ażeby przeciwnik nie użył tego samego 
sposobu, Rozeneweję uwięził Orzechow- 
skiego w Wołożynie. Ale Chejfic wykradł 
jeńca, którego mu znowu odebrał wspólza- 
wodnik. 

W taki to wir wpadła szlachetna ofiara 
dobroczyńcy. Odraza wstrzymuje pióro od 
dotykania tego brudu. Dawniej pragnący 
obdarować społeczeństwo przemyśliwali nad 
ubezpieczeniem legatów od złej woli obcych; 
teraz trzeba je przedewszystkiem ubezpie- 
czać od grabieży swoich najbliższych. Zaiste 
w dziwnem położeniu znajduje się u nas 
każdy człowiek chcący na ołtarzu dobra 
publicznego złożyć po śmierci ofiarę: otacza 
go gromada cieniów, szezerzących zęby 
igrożących mu napaścią natychmiast po 
zamknięciu trumny. 

Posel Prawdy. 


NA WIDNOKRĘGU. 


Szkoła realna w Radomiu. — Gazeta radomska. — 
Skargi rolników. — Pociski Praktycznej na ród nie- 
wieści. — Projekt szkoły rolniczej dla kobiet. — Se- 
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rownia ziemiańska. — Jak sobie radzą mieszkańcy 
nadgraniczni w Kaliskiem. — Solidarność obywa- 
telska. — Miłośnicy służby afrykańskiej i paryskiej. 

Nie pamiętam, aby Radom był kiedy 
tak czem wzruszony, jak obecnie projektem 
założenia szkoły realnej, Stąd można wno- 
sié, iż nie dziesiątki, ale setki łaknących 
wiedzy i odtrąconych od innych jej przy- 
bytków, wypatrują zbawiennego promyka 
na niebie naszej oświaty. Gazeta radomska 
przejęła się tą sprawą gorąco i poważnie, 
jej zaś szersze poglądy na stosunki nasze 
i zestawienie ich z zagranicznymi, zasługują 
na wielką uwagę, tem bardziej, że nietylko 
inne, prowincyonalne pisma, ale i stołeczne, 
nie występowały w taki sposób. Grdyby- 
śmy mogli przejrzeć cyfry porównawcze 
spraw szkolnych u nas i za granicą, tobyśmy 
spąsowieli ze wstydu, ale możemy sobie 
oszczędzić tej przykrości, gdyż wszelkie 
u nas dane statystyczne pod tym względem 
(i wielu innymi) są zanadto mgliste, ogólni- 
kowe i skąpe. Niemcy wiedzą, że im tylko 
rumieniec zadowolenia wystąpi na lica, cho- 
ciaż nie należą do pierwszych w oświacie, 
więc nie poprzestając na cyfrach suchych, 
przedstawiają sprawy szkolnictwa grafi- 
czne. 

P. Rogoyski w organie radomskim slu- 
sznie zwraca uwagę na chorobliwą oszczę- 
dność w życiu społecznem i nazywa to wy- 
zyskiwaniem danego społeczeństwa bez naj- 
mniejszego celu i potrzeby. Setki tysięcy 
rubli, leżące w bankach, są raczej hańbą 
a nie zaszczytem naszych miejskich zarzą- 
dów.“ Zwracając się do swego miasta, au- 
tor radzi, aby zamiast dusić bezużytecznie 
kapitały w bankach, lub kasie miejskiej, 
przyczynić się do założenia szkoły realnej. 
Z tem się zwraca do prezydenta miejscowe- 
go. Zobaczymy, jaki będzie skutek: gdy po- 
myślny — Gazeta radomska położy wielką 
zasługę. Od chwili zmiany redaktora i wy- 
dawcy, tj. od nowego roku, pismo to zmie- 
niło się wewnętrznie. Jest wiernem odbi- 
ciem potrzeb i gorliwym rzecznikiem pro- 
wincyi, sprawy swoje umie łączyć z ogól- 
nemi, a ma tę jeszcze zaletę, że nie sięga 
do ziomi Ogniowej, Patagonii, Kamerunu 
itd., nie chcąc spółzawodniczyć z innemi 
gazetami, poświęcającemi na to sporo miej- 
sca. W stałej rubryce „Głosy publiczno,“ 
obok rozsądnych i słusznych, nie brak bywa 
dziwacznych i humorystycznych roszczeń, 
Niedawno p. Kuźnicki zwrócił uwagę, iż 
młodzież wiejska, przysłuchując się od 
dzieciństwa falszywema wyrzekaniu ojców 
na pracę w rolnictwie, traci chęć do zago- 
nu i ucieka do miast, aby tam żyć z dnia na 
dzień i daremnie wyczekiwać lepszej doli. 
Niejaki p. Sokołowski wystąpił przeciwko 
temu poglądowi z przykładem: Pewien mło- 
dy człowiek, po skończeniu gimnazyum, 
„wbrew woli rodziców,* wstąpił de insty- 
tutu puławskiego, który ukończywszy chlu- 
bnie, udał się na dwuletnią praktykę rolni- 
czą. Po odbyciu jej i po napisaniu bardzo 
mozolnej rozprawy, złożył nieobowiązujący 
powtórny egzamin, celem otrzymania sto- 
pnia naukowego — „uczonego agronoma.“ 
Teraz, nie mając własnego majątku, „od 
kilku miesięcy poszukuje odpowiedniej po- 
sady.“ Dotychczas, pomimo usilnych sta- 
rań i niezbyt wielkich wymagań, nie zna- 
leżć nie może. „Jakież będzie jego rozcza- 
rowanie — dodaje p. S. — jeśli tak potrwa 
jeszcze kilka miesięcy; przecież gdyby się 
poświęcił innemu jakiemuś zawodowi, to 
dotychczas chociaż najskromniejsze znalazł- 
by zajęcie.“ Szkoda, że p. S. nie potrafil 
poznać lepiej naszych stosunków; przeko- 
nałby się, że i we wszystkich innych za- 
wodach o najskromniejsze zajęcie bardzo 
jest trudno, że skończeni inżenierowie, pra- 
wnicy, matematycy, filolodzy, lekarze na- 
wet, nieraz bezowocnie kolaczą o posady, 
nie po kilka miesięcy, lecz po kilka lat 
i zajmują się albo lekcyami, albo szukają 
innej pracy. Znam zdolnego matematyka, 
który, po długiej walce o jutro, dostał się do 
Banku; lekarza, który po kilkunastoletniej 


praktyce zniechęcił się do swego fachu 
i myśli o dzierżawie rolnej. Jakiż więc błąd 
popełnił młodzieniec, dobijając się stopnia. 
uczonego agronoma? Taki, że się urodził 
w epoce schorzałogo ustroju społecznego. 
Nie potrzeba dowodzić, że naszym rolni- 
kom brak ważnej podstawy — wiedzy fa- 
chowej. Nieumicjętna gospodarka męzką, 
i kobieca, jest pierwszym, największym 
wyłomem w murze dobrobytu. Dotychczas 
zarzut ten śmiało robiono silnej polowie, 
gdyż wrodzona nasza grzeczność towarzy- 
ska uzdalnia tylko do pochlebstw dla płci 
slabej. Obecnie jakaś Praktyczna, próżne 
wyczekująca pomocy od opiekunów i oj- 
ców rodzin napomnienia dla swych towa- 
rzyszek, sama występuje (w Kuryerze co. 
dziennym) z ostrymi pociskami na gospo- 
dynie wiejskie i receptą na niedomagania 
domowe, wynikłe z niedbalstwa lub nieu- 
miejętności. „Gdzie nie ma gospodyni, mar- 
nuje się wszystko, a przecież racyonalne 
gospodarstwo polega na tem, aby każdą 
rzecz odpowiednio zużytkowano. Panny, 
nudzące się na wsi, a czujące w sobie spo- 
ry zasób energii, szukają jakiegobądź zaję- 
cia produkcyjnego. I tu zwycięża moda: 
obiera się to, co może być chwilową zaba- 
wką, a gdy sitko zestarzeje się, idzie z koł- 
ka pod ławę. Córki obywatelskia dążą do 
Warszawy, w celu uczenia się wyrobu kra- 
watów, introligatorstwa, malowania na 
szkle i porcelanie itd. Potem wracają do 
domu, ustawiają narzędzia i wypracowania 
na pulce i znowu dni długiej bezczynności, 
aż do zamążpójścia. Inaczej być nie może, 
skoro rzemiosło nabyte niema zastosowania 
na wsi. Za to klucznice wszechwladnie rzą- 
dzą domem. Na to Praktyczna zwraca uwa- 
gę i radzi wiejskim pannom kształcić się na 
dobre gospodynie, takie, „któreby rachun- 
kami dowieść mogły znajomości gospodar- 
stwa.“ Bo cóż to za sztuka — powiada — 
jeżeli pani X. ma dużo pięknego drobiu, 
wychowanego na mężowskiej pszenicy, któ- 
rą podczas jego nicobecności zabiera się ze 
spichrzu. Gdy mąż narzeka, że mu się nie- 
domierzylo, twierdzi się zwykle, że wyschło 
ziarno. Kręcenie się po domu w ładnym 
furtnszkn i przyglądanie się co chwila w lu- 
strze, czy w nim do twarzy, nio prowadzi do 
niczego. W taki sposób uczona gospodar: 
stwa panienka — powiada dalej autorka — 
wyszedłszy za mąż, rujnuje tylko męża, 
gdyż wszystko odbywa się na pokaz. Za to 
chowają się kaczki bez wody, gęsi bez od- 
dzielnego dla nich paśnika, krowy bez ży- 
znych, odpowiednich łąk, trzoda chlewna 
bez punktu łatwego i korzystnego zbytu. 
Dla zaradzenia temu wszystkiemu, Prakty- 
czna radzi zalożenie szkoly rolniczej dla ko- 
biet. W mieście trudno ją utworzyć, więc 
na ten cel możnąby kupić, czy wydzierża- 
wić, mały folwarczek, chociażby na kilka 
mil od Warszawy. Prędsza do celu droga 
sposobem spólki. Wszystkie panie i panny 
wiejskie, zapalające się i gnsnące z szybko- 
ścią sznurka pyrotechnicznego, powinny na- 
tychmiast wziąć się do urzeczywistnienia 
tej praktycznej myśli, aby po kilku tygo- 
dniach nie zapomniano o niej. Wszelka no- 
wość, chociaż zajmuje, ale i trwoży nas. 
Otóż pamiętajmy, że projekt powyższy nie 
jest wcale nowym, zna go w prąktyce za- 
chodnia Europa od lat kilkudziesięciu. lstnie- 
ją tam zakłady agronomiczne rządowe 
i prywatne dla dziewcząt, posyłające wyro- 
by swych uczenie na wystawy międzynaro- 
dowe. Dlatego też za granicą mnożą się 
i rozwijają wszelkie fabryki wyrobów z su- 
rowych produktów drobnego gospodarstwa. 
U nas, z wyjątkiem zabezpieczenia potrzeb 
domowych, reszta albo leży odłogiem, albo 
się oddaje w ręce przedsiębiorców, np. pach- 
ciarzów. Zanim kobiety, pielęgnowaniem 
drobnych gałązek przyczynią się do rozwoju 
calych konarów gospodarstwa, juž grono 
obywateli pomyślało o tem w Piotrkow- 
skiem. Otwarto tam fabrykacyą serów na 
sposób zagraniezny, pod nazwą: „Krajowa - 
spółka serowni Kruszyna-Borowno.* Zało- 
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-zyciele początkowo przerabiają mleko tylko 
z własnych obór; nadto w przyszłości mają 
zamiar nabywać je od sąsiadów, na wzór 
przemysłowców bawarskich i szwajcar- 
skich. Odpadki z przetworów mlecznych 
służą za karm nierogaciznie opasowej. 

Dobrze się urządzają nadgraniczni mie- 
szkańcy w gub. kaliskiej. Zawiązali oni sto- 
sunki z Hanowerem, Wrocławiem, Dre- 
znem, Lipskiem, Berlinem, dokąd' wysyłają 
gęsi, wogóle drób”, masło, jaja itd. Wszy- 
stkie drogi bite do księztwa Poznańskiego 
zapełnione są wozami naładowanymi. Ze 
Słupcy w każdym sezonie wysyła się 100 
tysięcy sztuk drobiu. Wywóz jaj stamtąd 
wynosi około półtora miliona rocznie, masła 
wychodzi bardzo często za granieę po 500 
do 600 centnarów dziennie. Nadgraniczni 
mieszkańcy księztwa zakupują bardzo wio- 
le mięsa. Wogóle w Słupcy i okolicy utrzy- 
muje się z handlu wywozowego 80—90 ro- 
dzin. 

Z kaliskich stron nie bardzo daleko do 
Galicyi wschodniej; zajrzyjmyż tam, aby 
podziwiać rzadki przykład solidarności szła- 
checkiej. Niedawno jednemu z obywateli 
tamtejszych (donosi (raz. warsz.), który bez 
własnej winy wpadł w ciężkie klopoty ma- 
teryalne, sprzedano majątek „z młotka.“ 
Nubył go gwieyjski bank kredytowy. Do- 
wiedziawszy się o tem obywatele sąsiedni 
i mieszczanie z Jaworowa, utworzyli komi- 
tet ratunkowy, celem starania się o fundu- 
sze na odkupienie dóbr od banku i oddania 
ich poprzednieran właścicielowi, pod pe- 
wnymi warunkami, Przydałyby się takie 
komitety ratunkowe w szerszym zakresie, 
któreby rozciągały opiekę nietylko nad nie- 
domagającymi materyalnie, lecz i... moral- 
nic. Możeby pod jego wpływem powien ka- 
pitalista, właścicieł ziemski, zaniecliał spro- 
wadzania czarnej slużby. Zawarł on z mu- 
rzynami umowy na trzy lata, zobowiązując 
się, oprócz poniesienia kosztów podróży 
i całkowitego utrzymania na miejsen, płacić 
każdemu po 1,500 rs. rocznie. W sklad raj- 
ców w Jaworowie wchodzą księża, miesz- 
czamio i szlachta; w tym zaś ostatnim wy- 
padkn należałoby wezwać jeszcze zdolnych 
psychiatrów. Gdyby to fakt pojedynczy, 
nie byłby on tak groźnym, ule, niestety, po- 
włarzują się one za często, aby na nie uwa- 
gi nie zwracać. Są obywatele ziemscy, spro- 
wadzający z Paryża całą siużbę, 0 czystym 
akeoncie nadsekwańskim. Śrogą naganę 
otrzymają oni za to, jeśli się odważą za- 
chwycić kilka słów polskich od mizernego 
kuchcika lub chłopca do koni. Pan ich drży 
o czystość wymowy francuskiej, bojąc się, 
aby ją nie skazila miejscowa. Jeśli nie wie- 
rzycie, czytelnicy, spytajcie hr. Adolfa Mo- 
stowskiego; on wam wskaże pośród swych 
sąsiadów takie okazy. 

Drogomir. 


Ze Świacka od abonenta naszego p. P. G. 
odbieramy list następujący. 


W numerze 34 Prawdy, w artykule „Na wi- 
dnokręgu* pomieszczoną jest wzmianka o spra- 
wie serwitutowej w dobrach „Rałwierzyszki,* 
Nie podając w wątpliwość prawdziwości samego 
faktu, zmuszony jestem zwrócić uwagę, że wnio- 
ski p, Drogomira w tej sprawie są co najmniej 
dziwne. Widocznie autor zapomniał o tem, że 
jeszcze w r. J876 wydane zostały przepisy. we- 
dług których właściciele lasów, obciążonych 
służebnościami, o ile ich dobrowolnie nie za- 
mienią, obowiązani są, chcąc ze swych Jasów 
użytkować, urządzić je. Drzewo opałowe dla 
Włościan ma być wydawane w sążniach sześcicn- 
nych, o ile nie wystarcza w urządzonym lesie 
zasób materyałów, użytkowanych przez nich 
uprzednio, Ten ostatni warunek prawo zosta- 
Wia woli właściciela lasu. Czemuż zatem p. Dro- 
gomir stawia właściciela dóbr Balwierzyszki 
Pod pręgierzem opinii publicznej i robi go twór- 
sk załatwiania serwitutów, 
kiedy on posiada za sobą prawo, z którego 
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mógł oddawna korzystać, a nie korzystał być 
może z tychże względów, które p. Drogomirowi 
leżą na sercu, tj. nie chciał „geometrycznie za- 
łatwiać palących spraw czyli oddzielać szlachci- 
ea od chłopa.* Nie znając osobiście właściciela 
dóbr Balwierzyszki, występuję w imię słuszności. 


PRASA RUSKA. 


Mosk. Wiedomosti piszą: 


„W szeregu przygotowań, czynionych przez 
austryaków w przewidywaniu wojny z Rosyą 
i zagarnięcia terytoryum naszego, ważne miej- 
sce zajmuje nauka języka ruskiego, dla porozu- 
miewania się 2 opanowanymi w przyszłości wło- 
ścianami. Gorliwość austryaków w tym kierunku 
jest nieraz zabawną. Każde zdanie w Podrę- 
czniku wydrukowano alfabetem ruskim, tudzież 
literami niemieckiemi, wskazującemi, jak na- 
leży wymawiać. Niektóre frazesy są charakte- 
rystyczne. Idzie np. o zebranie zapasów ży- 
wności drogą rekwizycyi. Czytamy więc takie 
rozkazy: „Dostarczyć 50 wołów, 30 podwód, 
200 bochenków chleba, 300 worków owsa, 10 
fur siana, 100 wiązek słomy, 100 worków ję- 
czmienia (spróbójcie dostać go w gub. Nowgo- 
rodzkiej!), 30 worków mąki.* Spis ten kończy 
się groźbą: „Jeżeli nie dostarczycie wszystkie- 
go wciągu trzech godzin (jaki gwałtowny!) to 
sami poszukamy!** (str. 81). Gdzieindziej po- 
gróżka brzmi tak: „Jeżeli nie dostarczycie 
wszystkiego w oznaczonym czasie, to gmina ule- 
gnie karze* (str. 82), Frazesy ruskie napisane 
są całkiem poprawnie (nawiasem mówiąc, o wie- 
le lepiej, niż tureckie w naszym podręczniku 
z 1887 r.). 

„Ciekawa jest rozmowa, gdy żołnierze wejdą 
do chaty chłopa. Oficer anstryacki mówi: „Czas 
jeść!* Chłop pyta: „Czego żądacie?* Oficer: „Czy 
masz chleb, mięso, wieprzowinę, wołowinę, cie- 
lęcinę, baraninę, jaja i ser?“ Chłop: „Mam tyl- 
ko chleb i jaja.“ Oficer: „Widziałem na po- 
dwórzu kury, kaczki i gęsi.“ Chłop milczy. 
Oficer mówi dalej: „Zarżnżj kurę, kaczkę 
igęść.* Chłop milczy, Apetyt oficera zaostrza 
się. Czytamy nowy rozkaz: „Upiecz gołębia“ 
(str. 87). 

„Ale podręcznik uwzględnia nietylko otbrzy- 
mi apetyt oficerów austryackich, Zawiera on 
także nadzwyczaj ścisłe i trafne objaśnienie 
skróceń używanych w korespondencji wojsko- 
wej; litery mają tu taką samą formę jak w pi- 
śmie. Dalej znajdujemy wzory gotowych blan- 
kietów, za których pośrednictwem porozumie- 
wają się zsobą dowódcy oddzialów podczas po- 
chodu i bitwy. Spotykamy także dobre rysunki 
sygnałów telegraficznych systemu Morsa; nie 
brak nawet umówionych znaków. W końcu jest 
porównanie monet, miari wag, oraz szczegóło- 
we wytłomaczenie umówionych znaków woj- 
skowo-typograficznej mapy ruskiej (Schliissel 
zu den russischen milit. typografischen Gene- 
ralstabskarten),* 


KRONIKA BIEŻĄCA. 


Akcyza. Okólnik ministra spraw wewnętrznych 
wyjaśnia dwa punkty, dające powód do nieporozu- 
mień w praktyce akcyzowej: 1) Na zasadzie art. 1, 
oddz. 1-go prawa z d. 7 czerwca, dzierżawca gorzelni 
składa depozyt w takiej wysokości, aby mógł po- 
kryć sumę akcyzy, przypadającą za 14-dniową pro- 
dukcyę, lecz przytem nie jest wymaganem, aby dzier- 
żawca składał nowe depozyty za każde 14 dni. Jeden 
może służyć na cały czas kampanii i w miarę rozsze- 
rzenia produkcyi winien być tylko odpowiednio po- 
większony. Zwrot depozytu może nastąpić po zam- 
knięciu wszystkich rachunków ze skarbem. 2) Na | 
zasadzie art. 1 i 2 oddz. Igo prawa z 7 czerwca, 
dzierżawcy gorzelni w Królestwie Polskiem, Pac] 
od czasu wydania rzeczonego prawa składać depo- | 
zyty na równi z dzierżawcami innych miejscowości | 
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państwa, w wysokości odpowiadającej sumie akcyzy 
za 14 dniową produkcyę. 

— Minister skarbu na mocy postanowienia Rady 
państwa, objaśnił urząd akcyzy, że opłata patento- 
wa od fabryk cukru wynosić powinna rs. 5 za każdy 
pełny tysiąc pudów wyrobionego towaru, 

Likwidacya. W gronie urzędników kolei Terespol- 
skiej — jak donosi Kuryer codzienny — projekt zu- 
pełnej likwidacyi kasy emerytalnej zyskuje coraz 
więcej zwolenników, Interesowani utrzymują, iż wo- 
bec konieczności zreformowania kasy, a następnie 
zmiany w przyszłości warunków bytu kołei, niema 
innej drogi wyjścia. Po wprowadzeniu w życie no- 
wej kasy, według ustawy normalnej, wszyscy urzę- 
dnicy, pozostawszy jej członkami, będą mogli osobi- 
ście rozpocząć starania o zabezpieczenie im minio- 
nych lat służby i otrzymane wkłady umieścić na 
umówionych i przyjętych warunkach, lub złożyć je 
w kasach zaliczkowo-wkładowych. W razie przysta- 
nia ogólnego zgromadzenia na likwidacyę. podział na 
wszystkich uczestników całego majątku kasy, wyno- 
szącego przeszło milion rubli, przedstawi wiele tru- 
dności i pracy. 

Oszczędności. Wynagrodzenie konduktorów i nad- 
konduktorów t. z. wlorstowem, za prowadzenie po- 
ciągów towarowych i gospodarczych, na tutejszych 
drogach, zmniejszono do 40 kop. za każde 100 wiorst. 

Ulgi wojskowe. Młodym ludziom, kształcącym się 
w zagranicznych zakładach naukowych, nie skutkiem 
obowiązkowego dla ich ojców przebywania za gra- 
nicą, odroczenia i ulgi mogą być udzielane nie ina- 
czej, jak za oddzielnem za każdym razem Najwyższem 
zezwoleniem, p. ministra 
oświaty po uprzedniem porozumieniu slę z ministrem 
spraw wewnętrznych. Tacy popisowi obowiązani są 
do próśb swych o odroczenie dołączać pomiędzy in- 
nymi dokumentami, poświadczone przez ruskie po- 
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selstwo lub misyę, świadectwa zwierzchności zakła- 
du naukowego, w którym się kształcą, co do nieska- 
zitelnego ich prowadzenia się i pilności w naukach. 


Facet, kalendarz wesoły na r. 1889, zawiera zgra- 
bne ilustracye i dosyć dowcipu brukowego. Przy 
sposobności zwracamy uwagę zarówno Facetowi, jak. 
i wogóle naszym pismom humorystycznym, że używa- 
ny przez nie pomysł drukowania lichych rymów 
w formie prozy należy do konceptów najnieszczę= 
śliwszych. Robót takich poprostu czytać niepodobna, 
gdyż robią one wrażenie kulawej prozy. 

Nowe pisma. P. R, Korwin-Piotrowski, według 
doniesienla Grażdanina, otrzymał pozwolenie na wy- 
dawanie w Warszawie pisma codziennego, polity- 
czno literackiego, p. t. Ziarno. 

— W Poznaniu z d. 1 października r. b. wycho- 
dzić zacznie tygodnik humorystyczny p. t. Fokraka. 

Swiet donosi: „Przystąpiono już do odlania olbrzy- 
miego pomnika Cesarza Aleksandra II dla Królestwa 
Polskiego. Model jest dziełem artysty-rzeżźbiarza A.. 
M. Opiekuszyna i odznacza się artystycznem wykoń— 
czeniem, oraz głęboka myślą. Ogólna wartość po- 
mnika wynosi 80,000 rs., koszta zaś odlania 15,000 
rubli. Inicyatywa pochodzi od generał-gubernatora= 
Hurki.* 

Zjazd elektrotechników w Petersburgu odbędzie 
się w r. 1889 z rozszerzonym programem. 

Zapis. Józef Lande, kupiec, zapisał 2,000 rs. w li~ 
stach zastawnych m. Łodzi dla szpitala starozakon= 
nych, Władza zatwierdziła. 


Na Nowej Zelandyi straszne trzęsienie ziemi trwalo: 
przez pół godziny. 

Towarzystwo ubezpieczeń na życie „New-York“ 
podczas ośmiomiesięcznej działalności, zawarło uhez- 
pieczeń na 8 milionów rubli, Rezultat ten skłonik 
dwa inne towarzystwa zagraniczne, „Equitable“ 
w New-Yorku i „Victoria* w Berlinie, do poczynie- 
nia starań celem uzyskania koncesyi na Cesarstwa: 
i Królestwo. 

Pamiętniki generała Scheridana ukażą się wkrótce 
w handlu księgarskim. Mają one wielkie znaczenie 
pod względem hlstorycznym. 


W Paryżu nastąpi 14 października odsłonięcie po- 
mnika Shakespeare'a. Wzniósł go własnym kosztem: 
anglik William Knighton. 

Burza gradowa w z. m. nawiedziła osadę Tyszowi- 
ce w pow. Tomaszowskim. Grad wielkości orzecha 
włoskiego powybijał prawie wszystkie szyby w o- 
knach, zniszczył zasiewy jare t sady owocowe. Stra- 
ty obliczają na 30,000 rs. W gminie Sidory, powa 
bialskiego, grad zniszczył plony na przestrzeni 74% 
morgów. 


Szkoły. W warszawskiej szkołe weterynaryjnej 
jest wolnych tylko 10 miejsce, o przyjęcie zaś zgłosiło 
się przeszło 60 uczniów, Od realistów wymagany jest 
egzamin dodatkowy z łaciny, W ostatnim roku szkol- 
nym otrzymało dyplomy na lekarzy weterynaryjnych 
8 studentów, z tych 3 przeniósł departament medy- 
czny do gub. uralskiej, 3 na prowincyę, 2 pozostało 
w Warszawie. 

— W programie egzaminów wydziału historyczno- 
filołogicznego, podług nowej ustawy uniwersyte- 
ckiej, znajduje się następujący rozkład wykładu 
dziejów polskich, stanowiących część ogólnej histo- 
ryi ludów słowiańskich: Zawiązek państwa polskie- 
go i jego losy za Mieczysława I I Bolesława Chrobre= 
go. Polska za Kazimierza Odnowiciela, Bolesława 
Śmiałego, Bolesława Krzywoustego, pod względem 
zewnętrznego i wewnętrznego bytu. Polska za Kazi- 
mierza Wielkiego i jego następców do pierwszej unil 
Litwy za Jagiełły. Od zgonu Jagiełły do Zygmun- 
ta I. Państwowy i społeczny ustrój w tej epoce, wal- 
ka władzy królewskiej ze świecką 1 z hierarchią du- 
chowną. Historya rozwoju sejmów. Zygmunt I i Zy- 
gmunt August. Dzieje reform politycznych, kościeł- 
nych i społecznych. Reforma sądów. Unia z Litwą. 
Polska od wygaśnięcia dynastył Jagiellonów do zgonu 
Władysława IV, jej byt wewnętrzny i zewnętrzny. 
Polska za królów elekcyjnych w drugiej połowie 
XVII w. Dzieje zewnętrzne i widma upadku wewnę- 
trznego. Polska za dynastyi saskiej i historya sto- 
pniowego jej rozkładu. Rozbiory Polski w związku 
z historyą polityki europejskicj owego czasu i usiło- 
wanłem stronnictw krajowych, aby zmienić ustrój 
Rzeczypospolitej. Losy słowian zachodnich w czasie 
walk napoleońskich do utworzenia nowego cesar- 
stwa niemiecklego w r. 1871. Krótkie wiadomości 
o ważniejszych kronikarzach połskich. Zarys histo- 
ryografil polskiej, Szkoła Naruszewicza i jego naśla- 
dowców. Szkoła Lelewela i jego następców. Szkoła 
historyczno=prawnicza i jej wyobraziciel M. Bo- 
brzyński. 

— Ministeryum dóbr państwa zamierza utworzyć 
specyalną katedrę przemysłu winnego w akademii 
Petrowsko-Razumowskiej pod Moskwą. 

Zmaril. Zygmunt Krysiński, mecenas, lat 75. W r. 
zeszłym skończył 50 lat pracy w zawodzie prawnym. 
Był z kolei patronem, adwokatem i obrońcą przy 
warszawskich departamentach rządzącego senatu. 
Po reformie sądowej zaliczony został do grona ad- 
wokatów przysięgłych. Znany był z uczciwej pracy 
i pożytecznej działalności obywatelskiej. 

— William Chappell, weteran angielskiej literatu- 
ry muzycznej, syn założyciela wielkiego interesu mu- 
zycznego w Londynie. Zajmował się przeważnie wy- 
dawnictwem angielskiej muzyki baladowej. 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


Urzędnikowi, Dzisiejszy numer Prawdy chyba uspo- 
koi obawę Pańską i szkodę biednych i o wrażenie 
słów naszych. Bądź Pan spokojny, żadna dyrekcya 
kolejowa prośby naszej o bilet wolnej jazdy nle 
oglądała i to właśnie daje nam swobodę sądu. 

P. Wandzie Trzcińskiej. Pomimo odwołania sle 
Pani na fakt opisany w Nowinach, sądzimy, że scena 
w Przygodach m. Jarząbka jest zbyt jaskrawą. Gdyby 
nawet chłopi byli tak dzicy, to nauczyciel nie byłby 
tak potulnym. 

L. Jeżeli Pan nie podpisuje listu, okazuje nam brak 
zaufania, skądże my je poczerpnąć mamy dla uwie- 
rzenia Pańskiej skardze? 

Pessymiście, Daleko prościej zadowolniłby Pan 
swą ciekawość, przejrzawszy odnośne numery w ro- 
czniku Prawdy. Streszczać polemiki oddalonej nie 
możemy. 

Ma—a P. Przekład dobry, ale niedość gładki. 
Rażą w nim głównie sztuczne wstawki dla rytmu 
i rymu, odbierające wierszom płynność i naturalność 
biegu. 


Uwaga. Redakcya rękopisów nie odsyła l tylko 
zastrzeżone do zwrotu zachowuje, 


Druk K. Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 29. J[osBoxeHo IfeEsypom. 
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Ogłoszenia. 


Student Uniwersytetu poszukuje lekcyi 
lub odpowiedniego zajęcia. Wiadomość 
w Administracyi PRAWDY. 


Medal zasługi, Kraków 1887 r. II wyda- 
nie broszurki z ilnstracyami. 


:EXSICCATOR 


p Osusza wilgoć, zabezpie- 
z Cza od gnicia igrzybka, 
zastępuje farby. Broszurki 

š 3 bezpfatnie.— Im.GRitter. 

39 Krolewska 39 


POSZUKUJĘ AGENTOW 


v 
m 
R 
z 
m i 
i. 
D 
jo) 
o 
m 
x 


Uwaga. Wynalazku mego nie należy po- 
równywaóć z rekłamowanemi w ostatnich 
czasach smołami (gudronit). 


Wydawnictwa „Prawdy.“ 


1) J. Brandes: Główne prądy literatury XIX w. 
Tom I. Literatura emigrantów. Szko- 

ła romantyczna w Niemczech rs. 1 k. 5o 
. Literatura niemiecka — ciag 


dalszy „ 1 „ 50 
„ HI Rewolucya. Zasada. naai, 

Restauracya . „ 1 „ 50 
= IV. Naturalizm w Anglii. Words- 

wurth, Coleridge, Walter- 

Scott, Keats, Moore, Saal 

Byron . 2, — 


2) Ekonomia. polityczna według najzna- 
komitszych badaczów niemieckich uło- 
żona  . AED O . rs. 3 
3) L. Liard: Logika SER x e yk 
4) A. Espinas: Społeczeństwa zwierzęce, wraz 
z dodatkiem ogólnych dziejów socyologii. 
Autor przedstawia ustroje życia zbiorowego 


śród zwierząt. dostarczając niezmiernie cieka- 
wych objaśnień stosunków ludzkich. 


Cena . . AAS DE 6) 
UWAGA. Wszystkie powyższe dzieła abo- 
nenci Prawdy nabywać mogą za połowę 

ceny. Na koszta przesyłki pocztowej dołą- 

czyć należy kop. 15 do każdego rubla. 
5) E. Taylor: Zmyślność i moralność roślin 
Treść: Przebiegłość kwiatów. — Ich dyploma- 
cya. — Gra w chowanego. — Obrona nie zaczep- 
ka. — Współdziałalność. — Społeczne i państwo- 
we gospodarstwo roślin. — Ubóstwo i bankruc- 


two. — Rabunek i morderstwo. — Odwrotna 
strona medalu. — Geograficzne rozpowszechnie- 


nie roślin. 
Cena (w oprawie) . . . . rs. Ak. — 
„ dla abonentów Prawdy . „ 1 „50 


6) L. H. Morgan: Społeczeństwo pierwotne: 
czyli badanie kolei ludzkiego postępu od dzi- 
kości przez barbarzyństwo do cywilizacji, 
przekład A. B. 

Rozwój inteligencyi. — Rozwój idei rządu. — 
Rozwój idei rodziny. — Rozwój idei własności. 
Cena Są: LE Dh . rs. 4 k. — 

„ dla abonentow Prawdy . 3 „ — 

z przesyłką pocztową „ 8 „ 50 
Egzemplarze oprawne dzieła Morgana Społeczeń- 
stwo pierwotne nabywać można za dopłatą kop. 40. 


7) J. Barni i A. Krzyżanowski: Mę- 
czennicy myśli (w oprawie) 

8) A.Świętochowski: 0 powstawa- 

niu praw moralnych ; 

9) W. Okoński: Dramaty (Antea, 

Na targu. Helvia, Poddan- 

ka. Błazen, Za maską) . 

10) — 0 życie. powiastki: Cha- 

wa Rubin, Karl Krug, Da- 

mian Capenko 1 


50 


50 


BapiuaBa, 26 Asrycra 1888 r. 


11) — Klemens Boruta, powieść „ — 
12) Niewinni. dramat w 3 ak- 
tach kop. 80 z przesyłką 
18) Dr Azam: Charakter w zdro- 
wiu i w chorobie . . . . rs, 1 
14) N. Hirszband: Byron w uryw- 


kach rs. 1.20, z przesyłką rs. 1 kop. 25 


Dla czytelników gazet politycznych 


Wyszło z druku i jest do nabycia dzieło 


prof, A. OKOLSKIKGO 


Ustrój Państw Europejskich 
1dtanów Zjednoczonych Ameryki północnej. 


Cena rs. 3, z przesyłką rs. 3 kop. 30. 


K. LEWALD 


HISTORYA XIX w. 


od r. 1800 do 1888. 
stronie 634 


Cena rs, 3 k. 30, z przesyłką pocztową rs. 3 
kop. 60. 


Dzieło prof. L. Gumplowicza 
SYSTEM SOCYOLOGI[ 


wyszło z druku i kosztuje obecnie rs. 3 
k. 30, z przesyłką pocztową rs. 3 k. 60. 


Spółka Nakładowa 


poleca następujące wydawnictwa swoje: 


Brandes Jerzy: Główne prądy literatury earo- 
pejskiej XIX w. Tom V. Szkoła romantyczna 
we Francyi, z portretem autora, str. 402 
rs. 2. 

Chmielowski Piotr dr: Autorki Polskie wie- 
ku XTX, studyum literacko-obyczajowe, ozdo- 
bione sześcioma portretami, str. 541 rs. 2 
kop. 50. 

Kramsztyk Stanisław: O postaci i ciężarze 
ziemi, str. 98, kop. 60. 

Prus Bolesław (Aleksander Głowacki): Szkice 
i Obrazki, tomów cztery z portretem autora. 
Cena rs. 5. W ozdobnej oprawie rs. 6 kop. 20. 

Smoleński Władysław: Drobna Szlachta w Kró- 
lestwie Polskiem, studyum etnograficzno spo- 
łeczne, str. 66, kop. 60. 

Spencer Herbert: Zasady etyki, z 3-go wyda- 
nia oryginału angielskiego przełożył Jan 
Karłowicz, str. 810, rs. 

Światełko, książka dla dzieci, napisana zbio- 
rowo- przez grono autorów polskich. Naj- 
lepsza w tym rodzaju w literaturze polskiej. 
W ozdobnej oprawie, z drzeworytami w tek- 
ście, str. 274. Cena rs. 1 kop. 80. 

Biuro i ekspedycya Spółki Nakładowej: War- 
szawa, Złota 28. 


Szan. abonentów w Warszawie i na prowin- 
cyi upraszamy 0 natychmiastowe doniesienie 
nam o każdem opóźnieniu lub nieodbiorze PRA- 
WDY, Pismo nasze wysyłane jest w Warszawie 
w sobotę i niedzielę każdego tygodnia, na pocztę 
zaś — w sobotę, 


Prenumeratorzy „PRAWDY“ otrzymują przy 
końcu każdego kwartału dodatek bezpłatny, 
składający się z sześciu arkuszy druku. 


—— 


Redaktor i Wydawea, dr. fil. A. Świętochowski. 
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